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popołudniowe 
posiedzenie 

plenarne 7 czerwca
Poseł A. Sadauskas zgłosił do 

poyjęda projekt ustawy Republiki Li­
tewskiej o sam orządzie lokalnym. 
Pnyjęto poszczególne artykuły, zro­
biono przerwę w uchwalaniu.

Poseł P. Vitkevićius wniósł projekt 
acbwały Sejmu Republiki Litewskiej 
"0 trybie podjętych przez Arbitraż 
Państwowy Republiki Litewskiej decy­
zji, których termin zaskarżenia nie 
upłynął". Wniosek zaaprobowano, po­
stanowiono rozpatryw ać w trybie 
przyśpieszonym.

Wiceminister rolnictwa Ł  Rusa- 
kertfins 7głosił projekt ustawy Repub­
liki Litewskiej "O zmianie i uzupeł­
nieniu ustawy Republiki Litewskiej "O 
trybie i warunkach tymczasowych 
rozliczeń”. Ustawa została przyjęta.

Poseł B. Genzelłs wniósł projekt 
uchwały Sejmu Republiki Litewskiej 
*0 statucie Uniwersytetu W itolda 
Wielkiego*. Uchwała została przyjęta.

Poseł B. Genzelis złożył projekt

W SEJMIE

REPUBLIKI
uchwały Sejmu Republiki Litewskiej 
"O. przepisach Państwowej Komisji 
Języka Litewskiego". Wniosek zaapro­
bowano, postanowiono przystąpić do 
dyskusji.

Poseł R. Blośkys wniósł projekt 
uchwały Sejmu Republiki Litewskiej 
"O Dniu Morza". Wniosek zaaprobo­
wano, postanowiono przystąpić do dys­
kusji.

Wydział analizy informacji 
Sejmu RL-ELTA

Ć .Ju rśe n a s 
udał się 

do Syrii i Egiptu
W ILNO, 8 czerwca (ELTA), 

We środę. 8 czerwca, przewodni­
czący Sejmu Republiki litewskiej 
Ćeslovas Jurśenas udał się z ofi­
cjalną wizytą do Syrii i Egiptu, 
poinformował ELTA  Wydział Pra­
sy i Kontaktów Publicznych Sejmu. 
Kierownik parlamentu Litwy przy­
był do tych państw na zaproszenie 
przewodniczącego Rady Ludowej 
Syrii Abdela Kadera Kadura i prze­
wodniczącego Zgromadzenia Lu­
dowego Egiptu A hmeda Fatchi So- 
rura.

T o  pierwsza wizyta funkcjona­
riusza Litwy tak wysokiej rangi do 
tych krajów arabskich. Tegorocz­
nej wiosny w Kuwejcie i Zjednoczo­
nych Emiratach Arabskich z ofi­
c ja ln ą  w izy tą  g ościł p re m ie r  
Republiki Litewskiej Adolfas Slc- 
źevićius.

Rada Ministrów RP o podpisaniu Traktatu z Litwą
Ambasada RP została upoważniona d o przeka­

zania następującego komunikatu Biura Prasowego  
Rady Ministrów Rzeczypospolitej Polskie) z  dnia 7  
czsrwca 1994 roku:

„Rada Ministrów przyjęła projekt ustawy w sprawie 
upoważnienia Prezydenta RP do ratyfikacji Traktatu między 
Rzecząpospolitą Polską a Republiką Litewską o przyjaznych 
stosunkach i dobrosąsiedzkiej współpracy, podpisanego 
przez Prezydentów obu krajów w Wilnie 26 kwietnia 1994 r.

Traktat o  przyjaznych stosunkach i dobrosąsiedzkiej 
współpracy wpisuje dwustronne stosunki między Polską a 
Litwą w europejski porządek prawny. Jest on pierwszym 
dokumentem lej rangi, gdyż dotychczas stosunki dwu- 
*tronne regulowane były jedynie "Deklaracją o  przyja­
znych stosunkach i dobrosąsiedzkiej współpracy między 
Rzecząpospolitą Polską a R ep u b lik ą  Litewską" z 
13.01.1992 r.

Traktat polsko-litewski zawiera standardowe posta­
nowienia dotyczące zasad regulujących wzajemne stosunki 
między państwami. Wśród nich znajdują się m.in. posza­
nowanie suwerenności i integralności terytorialnej, zakaz 
agresji zbrojnej, zakaz ingerencji w sprawy wewnętrzne, 
zobowiązanie do pokojowego rozstrzygania sporów.

Ważnym elementem traktatu jest potwierdzenie przez 
strony nienaruszalności granic i wyrzeczenie się wszelkich 
roszczeń terytorialnych. W traktacie potwierdzone zostało 
zainteresowanie stron rozszerzeniem współpracy między­
regionalnej i transgranicznej, zwiększeniem liczby przejść 
granicznych, a także doskonaleniem połączeń transporto­
wych.

Traktat w pełni gwarantuje prawa mniejszości polskiej 
na Litwie stosownie do ogólnie akceptowanych standar­
dów ochrony praw członków mniejszości narodowych wy­
pracowanych w ramach KBWE”.

Równe szanse dla wszystkich
Rozmowa z Everistasem RAIŚUOTISEM, 

posłem na Sejm RL, członkiem Trakcji 
Demokratycznej Partii Pracy Litwy 

Nowa sam orząd ow a O rdynacja W yb orcza , w  m yśl której w  
wyborach wystartują ty lk o  partie I o rg a n iza c je  p o lity czn e , z a ­
s p o k o iła  m ieszk a ń có w  W ileń szczy zn y , b o w iem  Ich w ię k s z o ś ć  
Jj* nale*y d o  ła d n y c h  partii. C zy  w ię c  m ają s z a n s ę  z n a lez ien ia  
?  * *  władzy lokalnej? W e w torkow ym  n u m erze  o  ta k ich  m oż-  
•wośelach o p o w ied zia ł C zyteln ikom  'K.W .- p o s e ł  na S ejm  RL, 
J*™etarz od pow ied zia lny  Partii D em ok ratów  Litwy V aldas P e-  

inkaa, (przepraszam y g o  za  b łąd  w  n a zw ie  partii, który s ię  
• * d0 poprzedniej publikacji).

rozmawiam na ten sam te-
s ia j i  Przedstawicielem frakcji 

w Sejmie RL Everistasem
““Wisem.

^  »ł>o*ób szeregowy, 
mieszkaniec wileń- 

*”  Zn*"'iĆ "*
h ^ ^ t k o  zależy od tego, jak 
p a k t o w a n i  Polacy. Jako oby- 

r a ją  oni stuprocen- 
rachlłl°^ IW0̂  udziału w wybo- 
Polak^ “ morząd°w ych. Jeśli 

. ul°żsamiamy tylko ze 
ktfl^ Kolaków na Litwie,

stkich przedstawicieli mniejszości 
polskiej, rozstrzyga :ch problemy 
tylko poprzez ZPL,wi czas też jest 
wybór. Z PL  może s.- określić i 
zostać o rganizacją polityczną.[

Można to uczynić przed 35 dniami 
do początku wyborów. Obywatele 
Litwy narodowości polskiej rów­
nież muszą się zdecydować, czy idą 
na wybory poprzez ZPL, czy ip-' 
polityczne organizacje. Jeśli ćhow.i 
o DPPL, to jej dołowe organizacje 
są również w pod wileńskich rejo­
nach. Polacy mogą też wybrać kon­
serwatystów lub inne panie.

—  Przypuśćmy, że  Polak, mie­
szkaniec W ileńszczyzny, nie jest 
c z ło n k ie m  DPPL, jed n ek  je s t  
o s o b ą  zn an ą  w sw ej m iejsco­
w ości I chciałby kandydować z  jej 
ramienia. Czy musiałby wstąpić 
do niej?

(Dokończenie na sir. 3)

C zy wystarczy mienia 
państwowego 

na skompensowanie wkładów?
WILNO, 8 czerwca (ELTA). "Li­

twa jest wyjątkowym państwem, w 
którym dyskutuje się nad kwestią inde­
ksacji wkładów", powiedział we środę w 
audycji radiowej premier Adolfas Śle- • 
2evićius. W żadnym państwie nic czy­
niono tego, gdyż uprzednio ludzi nic 
zwodzono różnymi ograniczeniami i 
obietnicami.

Ma się rozumieć, żc mieszkańcom 
Litwy wyrządzono olbrzymią-kfżywdę 
moralną i materialną, która dotknęła 
ponad 2J5 min wkładów na konta, po­
wiedział Adolfas Ślc7.ćvićius, Toteż na 
propozycję rządu Sejm powziął uch­
wałę o utworzeniu Specjalnego Fundu­
szu. Będą w nim gromadzone środki, 
otrzymane za prywatyzację komercyj­
ną, a' Wykorzysta się je  na indeksację 
wkładów. Poza tym, znając realne 
możliwości budżetu, rząd uchwalił w 
ciągu 10 lal indeksować wkłady .dzie­
sięciokrotnie.

Ważne jest wiedzieć, czy państwo 
ma dostateczne fundusze do zindekso­
wania wkładów, powiedział Adolfas 
Ślcżevićius. Jak wiadomo, całc mienie 
państwowe stanowiło 1.608 Lt. Wyda­
no czcki inwestycyjne wartości 1.313 
miliardów Lt.

N ajw ażniejsza kw estia, zda­

niem premiera — czy realna wartość 
niesprywatyzowanego mienia państwo­
wego (wartości ponad pół miliarda li­
tów)— jest taka, jaką chcą widzieć 
organizatorzy referendum i czy oczeki­
wana-cena mienia będzie równoważna 
proponowanej cenie rynkowej. Jak 
podkreślił AdolfasŚlc7.cvićius, doś­
wiadczenie prywatyzacji d) wodzi, k 
mienia państwowego ogółem sprzeda- 
no tylko za 100 min 1-1̂ 7- nieh^ponad 
70 min — prywatyzując za walutę wy­
mienialną. Ponad 80 proc całego mie­
nia Ulwy pochłonęły czcki inwestycyj­
ne.

„Chęć sprzedani^. możejskiej "Na­
fty* za 4 mld litów nic oznacza, żc za tyle 
zostanie sprzedana, powiedział Adol­
fas Ślc7.cvićius. Inna sprawa, czy można 
4akie strategiczne obiekty przekazać 
całkowicie kontroli kapitału zagranicz­
nego**. Nic zaaprobował także idei pry­
watyzacji lasów, ziemi i wód kraju w 
Celu indeksowania wkładów.

Premier stwierdził, żc tylko w roku 
bieżącym kompensując właścicielom 
wkładów po 40 litów, z budżetu 
państwowego, stanowiącego 4 miliardy 
litów, potrzeba 110 milionów, w ubieg­
łym roku na ten cci wypłacono 31,6 min 
litów.

Szanowny Czytelniku!
Dziś —  przedostatni dzień
prenumeraty KILJIEIEM M

Wileński
na dru gie  p ó łro cze  1994  r.

Indeks 6721X

C e n a  p r e n u m e r a t y  n u  d r u g ie  p ó łro c z e :

na 1 mies. na 3 mies. na 6 mieś.

bez dostarczania 

z dostarczaniem

3.50 Lt 

6.75 Lt

10.50 Lt 

20.25 Lt

21.00 Lt 

40,50 Lt

Prenum eratę można załatwić na każdej poczcie lub w redakcji "Kuriera 
Wileńskiego", l^aisves pr. 60, pokój 1115, w dniach pracy od godz. 9. do 17, 
tcl. 42-79-01.

Prenumerata na drugie półrocze dla czytelników zagranicznych.
C e n a  p r e n u m e r a t y :  

na kwartał 30 USD

na półrocze 58 USD
Gazety są wysyłane raz tygodniowo, bezpośrednio z redakcji. Pieniądze 

można przesłać na konto walutowe "Kuriera Wileńskiego" lub przekazać 
bezpośrednio do redakcji pr. 60, pokój 1115. tcl. 42-79-01.

Nasze konta:
W  Polsce : Bank Rozwoju Eksportu" SA Warszawa, BREX-PLPW , N r 

konta 134433-164-1 -787/57080028
W  Szwajcarii: C R E D IT  SUISSE, Zurich. C R E C IIZ Z  80 A971 464 — 

14/57080028. Zawiadomienia o wpłaceniu pieniędzy prosimy nadesłać na 
adres redakcji "Kuriera Wileńskiego". Zamówienia są przyjmowane do 15 

i czerwca br. _______ _____

^ k o m i°  obejmuje wszy- R y s . J o n  a sa  Varnm —

C ZW ARTEK, 9 CZER W CA 1994 R. 

Nr 112(12390) Wileński



" K U R I E R  W I L E Ń S K I " 8 czerw ca 1994 r. str. j “f

. Z Polski \
Z posiedzenia Rady Ministrów

I Rada Ministrów omówiła 7 bm. stan bezpieczeństwa wewnętrznego 
I państwa, zapoznając się z dwoma raportami: Ministerstwa Spraw 
$ Wewnętrznych na temat bezpieczeństwa państwa i porządku publicznego 
|  oraz Ministerstwa Sprawiedliwości dotyczącego stanu przestępczości w 1993 
I r. Następnie członkowie rządu przyjęli projekt nowelizacji tzw. ustaw policyj- 
I nych.
|  Rada Ministrów przyjęła projekt ustawy o obligacjach oraz w sprawie 
|  upoważnienia prezydenta RP do ratyfikacji Traktatu między Rzecząpospo- | 
i  litą Polską a Republiką Litewską o przyjaznych stosunkach i dobrosąsiedzkiej | 
! współpracy, podpisanego w Wilnie 26 kwietnia 1994 r. — podaje komunikat i 
|  Biura Prasowego Rządu.
I Rada Ministrów, po zapoznaniu się z raportami MSW i MS, podjęła | 
|  decyzję o powołaniu specjalnego zespołu (pod kierownictwem podsekretarza jj 
I stanu w URM Grzegorza Rydlewskiego), który opracuje dla potrzeb debaty | 
|  parlamentarnej jeden dokument poświęcony przestrzeganiu prawa i i 
l zagrożeniu przestępczością w Polsce. W dokumencie tym znajdzie się nie | 
I tylko diagnoza obecnej sytuacji, ale również cele stawiane przezrząd i środki ] 
|  ich realizacji.

Z  przedstawionych Radzie Ministrów dokumentów wynika, że Polska I 
; nadal jest krajem bezpieczniejszym od wysoko rozwiniętych państw europej- 1 
| skich, co wyraża się m.in. w liczbie stwierdzonych przestępstw na 100 tys. | 
• mieszkańców. Popełnianiu przestępstw sprzyja stan stosunków społeczno- | 
i ekonomicznych, a zwłaszcza dokonująca się transformacja gospodarki. Na | 
| rozmiary przestępczości mają także wpływ niedoskonałość i nieskuteczność | 
i stosowania prawa.

Omawiając dokument opracowany w podległym mu resorcie wicepre- | 
mier-minister sprawiedliwości Włodzimierz Cimoszewicz powiedział, że: | 
"Tama, jaką państwo powinno stawiać przestępczości jest słaba i nieszczelna. |  
Potoczne przekonanie obywateli o wzroście zagrożenia jest usprawiedliwio- $ 
ne".

Czy Jelcyn napisał nieprawdę?
Nawiązując do swej wcześniejszej publikacjiŁ w której redakcja |  

próbowała dociec,-gdzie-znajdują się dokumenty.które wg. Borysa Jelcyna 1 
przekazał on w sierpniu 1993 r. Lechowi Wałęsie— "Trybuna" ustosunkowu- |  
je  się do informacji, jaką otrzymała od Biura Prasowego Prezydenta RP. |

Twierdzi ono, że otrzymane przez Lecha Wałęsę kopie dokumentacji |  
archiwalnej tzw. Komisji Susłowa, dotyczącej wprowadzenia stanu wojennego |  
(łącznie 8 dokumentów) zostały w całości opublikowane w książce "Doku- ! 
men ty — Teczka Susłowan, wydanej w ub.r. przez PAL

Zdaniem "Trybuny" — która otrzymała pwą książkę —  wspomniane 8 | 
dokumentów z okresu 1980-82 trudno określić jako "całe dossier na |  
"Solidarność", w którym "polscy i radzieccy czekiści rozebrali na części całą i 
prawdę o liderach ruchu robotniczego" — o czym napisał w swych |  
pamiętnikach Borys Jelcyn. A więc czy prezydent Jelcyn pisze w swych |  
pamiętnikach nieprawdę? — pyta redakcja.

KOK stąje okoniem
W swym komentarzu do informacji o  odłożeniu decyzjiKomitetu Obrony I 

Kraju, komu ma być podporządkowany naczelny dowódca armii— prezyden- 1 
towi czy ministrowi obrony?— "Gazeta Wyborcza" pyta, dlaczego prezydent | 
nie dopuszcza do przekazania Sejmowi dokumentu o polityce obronnej? |

Zdaniem Edwarda Krzemienia, wygląda na to, że Wałęsa chce zyskać na f 
czasie i przesunąć parlamentarną debatę nad obronnością na jesień. Po co? | 
Nie wiadomo. Do jesieni zwolenników silnej władzy prezydenckiej w Sejmie j 
nie przybędzie i na przeforsowanie swojego pomysłu Wałęsa i tak szans nie j 
ma— twierdzi komentator "GW".

Zastanawia się on, czy aby Lech Wałęsa nie chce dobić targu — coś j 
koalicji zaofiaruje w zamian za obietnicę, że w dużej konstytucji będzie tak, j 
jak on chce."Chyba,że prawdziwe są pogłoski, że prezydent szykuje na koniec j 
lata — w ramach kampanii przed wyborami prezydenckimi — mały kryzys | 
rządowy i parlamentarny..." — pisze Krzemień.

Sejm przed sporem w sprawie konkordatu )
Przyznając, że konkordat wdąż wzbudza emocje „Rzeczpospolita,, zasta- | 

nawia się, czy wejdzie on pod obrady Sejmu na przełomie czerwca i lipca. Jak ] 
pisze gazeta, SLD, UP oraz mniejsze.częśd UW i PSL chciałyby debatować ] 
nad konkordatem dopiero po przyjęciu konstytucji, zaś BBWR, KPN i j 
większość PSL oraz UW jest za szybkim jego uchwaleniem.

Według wstępnych ustaleń, które mogą się zmienić, konkordat ma być ] 
rozpatrzony na 24 posiedzeniu Sejmu. SLD zamierza na nim zgłosić wniosek |
0 przesunięcie debaty do czasu uchwalenia konstytucji. Zdaniem Danuty ; 
Waniek z SLD, wniosek len ma dużą szansę na uzyskanie poparcia większości j 
posłów — informuje "Rzeczpospolita".

W publikacji "Przed czy po konstytucji", dziennik przypomina też, iż za j 
i jak najszybszą ratyfikacją konkordatu jest prezydent, który publicznie mówił i 
| nawet, że jeśli parlament będzie zwlekał, sam ratyfikuje konkordat nie oglą- i 
| dając się na jego zgodę.

Posłowie krytykują rządowy raport
i Sejmowa Komisja ds. Układu Europejskiego kontynuowała we wtorek 
| dyskusję nad dorocznym rządowym raportem nt. dostosowania polskiej go- 
I spodarki do przepisów Unii Europejskiej. Posłowie w dyskusji stwierdzili, że 
1 raport nie uwzględnia wszystkich aspektów polskiej gospodarki, 
i Ich zdaniem, raport prezentuje szereg dokonanych j uż poczynań, ale jak
I na kraj, który szybko ma dokonać transformacji w kierunku reguł obowią- 
|  żujących w UE, to nie są one wystarczająco szybkie, 
i Raport, zdaniem wielu posłów, obejmuje tylko gałąź energetyczną pol-
j  skiego przemysłu "tak, jakby nie istniały żadne inne". Nie uwzględnia, zdaniem

I
 posłów, np. przemysłu chemicznego, przetwórczego. W części dotyczącej 
I  transportu "wygląda tak, jakby Polska nie musiała nigdzie transportować 
I  produktów wytworzonych w kraju". Część dotycząca transportu, zdaniem 

posłów, dotyczy głównie przewoźników— przeważnie zagranicznych — ope-

1 rających na terenie Polski.

Spotkanie pracowników 
prasy polonijnej w Toruniu

W Toruniu trwa drugi Światowy Kongres Prasy Polonijnej. Uczestniczy 
w nim około ISO pracowników prasy z 23 państw, w tym z Rosji, Litwy, USA, 
RFN.

W Polsce poświęca się wiele uwagi prasie polonijnej. Prasa ta, zdaniem 
uczestników forum, odgrywa wybitną rolę w kształtowaniu obrazu Polski za 
granicą, łączeniu ludzi pochodzenia polskiego, mieszkających po za granica­
mi swej ojczyzny.

Otwarcia Światowego Kongresu Prasy Polonijnej dokonał premier Pol­
ski Waldemar Pawlak.

Z DONIESIEN PAP, ELTA

Baśnią
Muzułmanie nie zgodzą  
się na czteromiesięczny 

rozejm
Szanse na porozumienie rozej mo­

wę w Bośni są "wyjątkowo nikłe", gdyż 
muzułmańska delegacja nie zgadza się 
na jakikolwiek rozejm zawarły na czas 
dłuższy niż cztery tygodnie — ujawnił 
we wtorek w Genewie wieczorem ano­
nimowy przedstawiciel ONZ.

Potwierdził to bośniacki wiceprezy­
dent Ejup Ganić. Powiedział dziennika­
rzom, że przedstawiony mu projekt ro- 
zejmu na cztery miesiące oznacza, że w 
tym czasie "nic się nic wydarzy" w kwest ii 
politycznego rozwiązania konfliktu. "My 
się na to nie zgadzamy" — oznajmił.

Bułgaria
Demonstracja 

antyrządowa w Sofii
'tysiące sympatyków antykomu­

nistycznej Unii Sił Demokratycznych 
demonstrowało we wtorek w-Sofii prze- 
dwko obecnemu centrowemu rządowi 
premiera Lubena Berowa. Do zgroma­
dzonych przemówił przewodniczący 
Unii, Filip Dimitrow który oświadczył, 
że rząd ugina się pod presją "komu­
nistów" tj partii socjalistycznej-Uczestni- 
cy demonstracji udali się przed siedzibę 
rządu. Żądano dymisji gabinetu Berowa.

USA .
Zmarł aktor filmowy 

I telewizyjny Barry Sullivan
W Los Angeles zmariwwieku 81 lat 

amerykański aktor filmowy i telewizyjny 
Barry Sullivan, który wystąpił w przeszło 
30 filmach, w tym w roli głównej w zre­
alizowaną w 1949 roku wersji "Wielki 
Gatsby" — poinformowała we wtorek 
jego córka Jenny. Pr^czyną zgonu była 
niewydolność dróg oddechowych.

Aktor występował w filmach z Joan 
Crawford i Kirkiem Douglasem, a tak­
że grał w filmie "Night Gallery", który 
był reżyserskim debiutem telewizyjnym 
Stevena Spielberga. Wystąpił w kilku 
serialach telewizyjnych, w tym "Bonan­
za", "Ulice San Francisco" i "Cannon".

l i r

Lekarze o szkodliwości 
'biernego* palenia

Amerykańskie Stowarzyszenie Medy­
czne (AMA) opublikowało wyniki swoich 
najnowszych badań na tem at nie­
bezpieczeństwa, jakie stwarzają palacze ty­
toniu dla osób niepalących, lecz przeby­
wających w tym samym pomieszczeniu.

Według tych badań, niepalące żony 
palaczy narażone są na ryzyko zachoro­
wania na raka płuc o 30 procent większe 
niż żony Amerykanów niepalących. 
Związek małżeński z osobą palącą wy­
jątkowo dużo papierosów (np. 2-3 paczki 
dziennie) zwiększa to ryzyko do 80 pro­
cent. Praca w jednym pomieszczeniu z 
palaczem oznacza zwiększenie zagro­
żenia rakiem o 39 procent

Opierając się na tych ustalenich, 
AMA domaga się od rządu federalnego 
potraktowania papierosów jak narkotyków 
i wprowadzenia kontroli nad ich sprzedażą.

Kazachstan m

Ukraina
Pogorszenie stosunków Kijowa 

z Symferopolem?
Stosunki między Ukrainą i Kry­

mem pogorszyły się we wtorek, kiedy 
krymscy deputowani potępili własną 
delegację za potwierdzenie w rozmo­
wach z Kijowem, iż Krym jest częścią 
Ukrainy — podała agencja Reutera.

W piątek delegacje parlamentów 
Ukrainy i Krymu podpisały dokument 
mówiący, że półwysep jest częścią 
państwa ukraińskiego i obowiązuje na 
nim ukraińska konstytucja. We wtorek 
w ielu  k rym sk ich  d epu tow anych  
nazwało ten dokument zdradą i plamą 
na honorze krymskiego parlamentu. W 
ciągu tygodnia prezydium parlamentu 
w Symferopolu ma przygotować listę 
osób, która utworzy nową delegację na 
rozmowy z Ukraińcami.

Szef obecnej krymskiej delegacji

Siergiej Nikulin powiedział, że piątką. ■  
wy dokument został podpisany (jo ^  ■  
aby uniemożliwić Ukrainie użycie jty I  
oraz aby zyskać na czasie. Obie strony I  
dały sobie do 15 czerwca czas na pized. I  
stawienie propozycji w sprawie uzgod. I  
nienia tekstu konstytucji krymskiej j  I  
ukraińską ustawą zasadniczą. 1

S zef u k ra iń sk ie j delegacji I  
Wołodymyr Butkewycz oświadczyły I  
wtorek, że sytuacja wokół Krymu stafe I  
się mniej napięta i dodał, że nie wufcj fl 
potrzeby podejmowania przez Kijfa I 
jakichś dodatkowych działań, i  

W maju krymski parlament podj  ̂ I 
decyzję o  przywróceniu do żyda kon- I 
stytucji półwyspu z maja 1992 rofai I 
którą Kijów uznaje za akt naruszając* I 
integralność terytorialną Ukrainy.aM

Spadek wydobycia ropy naftowej, 
węgla i gazu

W ciąg u  p ierw szych p ięc iu  
miesięcy tego roku wydobycie ropy na­
ftow ej z k o n d en satem  gazowym 
zmniejszyło się w Rosji o  15,2 procent 
w stosunku do tego samego okresu 
zeszłego roku — podała w środę agen­
cja TASS. Od stycznia do maja wydo­
byto w Rosji 124,4 min ton ropy nafto­
wej.

Wydobycie gazu spadło o 2,1 pro­

cent i wyniosło 266,5 mld metrów I 
sześciennych, a wydobycie węgla I 
zm niejszyło s ię  o 10,5 proceni i I 
wyniosło 117,6 min ton.

Rów nocześnie o 10,5 procent 
wzrósł rosyjski eksport ropy naftowej 
poza granice dawnego ZSRR — do 
36,8 min ton. Eksport gazu zwiększył 
się o 3,6 procent— do 44,8 mld metrów 
sześciennych.

Premier wzywa Indie do rozmów
Pakistan gotowy jest do rozmów z 

Indiami w sprawie rozwiązania sporne­
go problemu Kaszmiru. Równocześnie 
nie będzie rezygnować ze stawiania te­
go problemu na forum organizacji mię­
dzynarodowych — oświadczyła pre­
m ier Pakistanu Benazir Bhutto  w 
wywiadzie, który ukazał się w środo­
wym wydaniu dziennika "Khaleej l i ­
mes", wydawanego w Dubai (Zjedno­
czone Emiraty Arabskie).

Premier B. Bhutto wezwała Indie 
d o  ro zp o c z ę c ia  z  P a k is ta n e m  
poważnego dialogu na temat Kaszmiru, 
który zajmuje kluczowe miejsce w sto­

sunkach między obu państwami. Paki­
stan nigdy nie zamykał drzwi przed roz­
mowami na temat Kaszmiru i są one 
otwarte do dnia dzisiejszego, jednakże 
—  zdaniem Benazir Bhutto — Delhi 
nie reaguje na oferty rządu pakis- 
tańskiego.

Zdaniem obserwatorów, wszelkie 
dotychczasowe inicjatywy i rozmowy 
dyplomatyczne ani o krok nie zbliżyły 
stanowisk Indii i Pakistanu w spornej 
kwestii Kaszmiru od momentu, gg  
problem ten zaistniał w 1947 r. po po­
dziale przez kolonizatorów brytyjskie! 
wielkich Indii na Indie i Pakistan. H

C M  j j } l§ p

Światowy przełom w świecach
Spółka akcyjną "Brisk" z Taboru, 

jak o  pierw sza w św iecie zaczęła 
wyrabiać nowy, będący -zdaniem pro­
ducentów- przełomem w motoryzacji 
typ świecy do silników spalinowych- 
poinformowała czeska telewizja.

Świece — efekt pracy czeskich 
konstruktorów — w sposób odczuwal­
ny podnoszą parametry współcześnie 
produkowanych silników najnowszych 
konstrukcji. Publicznie dotąd nie pre­
zentowane świece, pozwalają zwiększyć 
moc silników od 10 do 15 proc, a 
zużycie paliwa zmniejszyć aż o 12 proc.

Prezydent przedstawia koncepcję 
Unii Euroazjatyckiej

nizacjach międzynarodowych, takich 
jak Organizacja Państw Eksporterów 
Ropy Naftowej (OPEC).

W  jej skład miałyby wejść tylko te 
republiki postradzieckie, które są goto­
we ujednolicić swą politykę gospo­
darczą, obronną i zagraniczną. Spośród 
12 krajów WNP trzy— Mołdawia, Turk­
menistan i Ukraina — zdecydowanie 
odrzuciły możliwość podobnego wyrze­
czenia się suwerenności. Białoruś, Kirgi-

Prezydent Kazachstanu Nursułtan 
Nazarbajew przedstawił szczegółową 
koncepcję Unii Euroazjatyckiej, mają­
cej ułatwić współpracę republikom 
byłego ZSRR. Szkic tego projektu 
został opublikowany w Ałma Acie.

Unia Euroazjatycka nie powinna 
'— według kazaskiego prezydenta — 
zastępować Wspólnoty Niepodległych 

, Państw, lecz stanowić twór wzorujący 
%się na Unii Europejskiej i innych orga-

Wg prezesa spółki- Jana Bedna­
rza — nowy typ czeskich świec - r 10 
największy przełom w konstrukcji te­
go urządzenia od 100 lat jego istnie­
nia.

W ubiegłym roku spółka "Brisk' j 
wyprodukowała pół miliona sziufcwo- 
wego typu świec pod inną nazwą i 
sprawdziła ich jakość na rynku azjaty 
ckim! W bieżącym roku wyproduto*Sl 
nych zostanie kilkadziesiąt tysięcy 
świec, które —  obok Czech — sprae* 
dawać się będzie także w E u rop ie .-S

stan, Kazachstan, Rosja, Tadżykist®! 
U zb ek istan  opow iedziały się *a I 
zacieśnieniem współpracy, ArmeriJfc 
Azerbejdżan i Gruzja natomiast n* 
zajęły jeszcze zdecydowanego stanO*P 
ska w tej sprawie.

Nazarbajew proponuje, by U n ó ^ H  
roazjatycka została powołana do żyda* 
drodze referendum lub głosowania wf#>; 
szczególnych parlam entach. M 
członkowie mieliby przestrzegać wobec 
siebie zasad "równości, nieingereffl^H 
sprawy wewnętrzne, integralności tery®1 
rialnej i nienaruszalności gran®/ 
Językiem państwowymw Unii byłby rosjT 
ski, a jej kwatera generalna leżałam^1 
granicy Europy i Agi, na przykład w 
skich miastach Kazań lub Samara. |
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0ejdoskop aktualności
Radykalny program reform

pr2CWOdniczący Związku Tautińinków Litwy R. Smetona poinformował, że 
o już prawic połowę podpisów obywateli, niezbędnych dla referendum w 

n m t przeprowadzenia przedterminowych wyborów do Sejmu.
Na konferencji prasowej przywódca związku ubolewał, źe tautininkowie nie 

.. .j tej akcji wcześniej, mianowicie w grudniu lub styczniu br.

Czasowo panuje cisza
Na Krajowej Giełdzie Papierów Wartościowych czasowo panuje cisza. 

Wnhroęto na IO Komisji Papierów Wartościowych, aby do 10 czerwca
w strzym ać obrót akcji tych emitentów^ którzy do tej daty nie przedstawią komisji 

ełdzie informacji o  indeksowaniu majątku oraz rozdzieleniu akcjonariuszom 
pnyiostu wartości majątku.

Holendrzy odwiedzili Kłajpedę
O d b y ło  s i ę  spotkanie kierowników państwowego przedsiębiorstwa naftowego 

z p rze d s ta w ic ie la m i holenderskiej spółki, która wygrała konkurs na opracowanie 
projektu rekonstrukcji terminalu w Kłajpedzie.

Holendrzy przedstawili plan projektu modernizacji przedsiębiorstwa, uczest­
n ic z y l i  w  rozmowach dotyczących warunków umowy i terminów przyszłych robót.

Festiwal odbędzie się w  Wilnie
Drugi już Międzynarodowy Festiwal Folkloru Instrumentalnego odbędzie się 

w Wilnie w dniach 1-4 września. Jak twierdzą inicjatorzy imprezy, jego celem jest 
zapoznanie z muzykami i instrumentami ludowymi, autentycznymi tradycjami 
muzykowania świata. Występy odbędą się w stołecznych salach koncertowych, 
domach dziecka, na ulicach, w restauracjach, klubach.

Tylko perskie piękności
"Bubaste" — to nazwa towarzystwa, mieszczącego się w Kownie i posiadają­

cego oddziały w największych miastach republiki. Zrzesza ona 200 miłośników 
kotów. W towarzystwie zarejestrowano 33 ośrodki, rozmnażające koty rasowe.

Jak powiedziała prezes "Bubaste" J. Gustaitiene, Litwini wolą puszyste perskie 
piękności chociaż na świecie coraz popularniejsze stają się koty krótkowłose.

Będziemy się leczyć u znachorów
Minister zdrowia J. Bredikis spotkał się z kierownictwem samorządów i placó­

wek leczniczych, żeby wspólnie szukać wyjścia z krytycznej sytuacji finansowej, w 
jakiej znalazła się służba zdrowialitwy. Np. zaproponowano zmniejszyć w szpita­
lach liczbę łóżek, wprowadzić opłatę za usługi.

Niewinny
Umorzono sprawę k am ą przeciwko byłemu ministrowi energetyki L. 

ASmantasowi, oskarżonemu o nadużywanie stanowiska służbowego.

Klub najbogatszych
Kluby "Lions", których na świecie działa ponad 42, zrzeszają bogatych ludzi, 

zajmujących się działalnością charytatywną. Bogaci są również w Szawlach. Do 
miejscowego klubu należy 21 członków. W końcu ubiegłego tygodnia klub ten 
został przyjęty do organizacji międzynarodowej. D o  szawelskiego klubu "Lions" 
należy również minister spraw wewnętrznych R L  R . Vaitekunas.

"Galve‘ —  tylko po litewsku
Na nadzwyczajnym zebraniu redakcji trockiej gazety "Gałve" postanowiono z 

powodu braku środków czasowo nie wydawać replik gazety w językach rosyjskim 
i polskim. Zadłużenie dla prenumeratorów będzie pokrywane wydaniem lite­
wskim, a 8 pracowników dwóch działów skierowano na urlopy.

W  maju —  drożej
Ceny w ub. miesiącu znacznie skoczyły do góry. Chleb biały i razowy średnio 

0 73 proc., aż o 13 proc. zdrożał chleb pszenny z mąki I gatunku.
Śmietana, mleko, twaróg kosztowały w maju o 22 procent drożej, buraki i - 

kapusta—zdrożały odpowiednio o 65 i 75 proc. Za 0,51. wódki ("Sostine") płacimy 
obecnie 7.96 (było 5.18), o 7,5 proc. zdrożała benzyna.

Litewskie samoloty poleciały na Cypr
Litewskie Linie Lotnicze zainicjowały regularne połączenie z Cyprem — 

^elkim centrum tranzytowym i turystycznym. Litwini poważnie myślą o rejsach 
transatlantyckich. Chcąc jednak, by były one dochodowe, należy przewieźć rocznie 
150 ty8- pasażerów, o których skrzętnie należy zabiegać.

Mosty w  zagrożeniu
Z powodu stanu technicznego trzeba zamknąć wiadukt na skrzyżowaniu ul. 

ariUnu i Titnago, należy zmienić nawierzchnię mostu w Lazdynai, milion litów 
03 rekonstrukcję wiaduktu na Wilczej Łapie. Pieniędzy, niestety, na cele te 

^  miejska nie ma.

Brudna woda w  studniach
wori!!̂  Proc' w^Q‘an korzysta, z wody dostarczanej z beczkowozów. Zła jakość 
r *  w ocembrowanych-studniach, mamy ich w mieście 300. Woda w Wilii w 

Wilna jest skażona, w mieście czynne są tylko trzy łaźnie.

Kolejna ofiara dyfterytu
^  ̂ efakim  miejskim szpitalu zakaźnym zmarł na dyfteryt 33-letni pacjent.

jUŻ6 na T ihińa :  x : ł sl/nna nnlaMia •raiłantrra nnl
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Równe szanse dla wszystkich

Wilniê *CZ0110* ^  gdyby zbudować drugą państwową zajezdnię autobusową w 
ję i dzielnicy Kiitimai, można by zaoszczędzić ponad milion litów rocznie, 
nowyę^^^chczas zajezdnia znajduje się daleko od dworca, stacji autobusowej,

'Europartenarlat Polska —  94*
Pejiltu: .^teatrze sopockim rozpoczęła się organizowana staraniem Unii Euro- 

Handlowej w Gdańsku impreza"Europartenariat Polska— 94".Dla
^ /^ ® no4ci przybywają Brmy z całego świata. W ostatnim "Europartena-

ty °dbywał się w Szkocji, uczestniczyło blisko 3 tys. spółek.
imprezie weźmie udział ponad 400 spółek polskich. Z  Litwy 

•P6łkam-t°*° I* ®nn- Zawczasu zaplanowano już wszystkie -przyszłe spotaknia 
^granicznymi. W czasie imprezy odbędą się też różne seminaria.

jtiz6 na Litwie ofiara tej groźnej choroby. Lekarze zalecają, zwłaszcza po 
gp*a, szczepienie ochronne.

Gdyby druga zajezdnia

(Dokończenie ze str. 1)

— Polak, nie będący członkiem 
partii, ale chcący reprezentować 
D PPL musiałby zwrócić się do par­
tyjnej organizacji rejonowej, która 
zadecyduje o  jego przyjęciu do 
swych szereg ó w . T ru d n o śc i i 
przeszkód na pewno nie będzie.

P rzedstaw iciele mniejszości 
polskiej mogliby też utworzyć z do­
wolną partią wspólną koalicję. Po­
wiedzmy, przykładowo, konser­
watyści i ZPL. Umawiają się oni, że 
część listy będą stanowili przedsta­
wiciele ZPL. Tworząc koalicję nie­
obowiązkowo Polacy muszą być 
członkami partii.

—  Czy nie będą sporządzane 
listy partyjne z  udziałem "przywie­
zionych'' kandydatów z  innych re­
gionów , pom ijając m iejscow ych  
m ieszkańców?
-“̂ ^ .  "Przywiezionych'' osób z  in­
nych regionów Litwy nie musiałoby 
być. Chodzi o to, że spisy będą 
sporządzać organizacje polityczne 
właśnie tego rejonu. Są one zain­
teresowane, aby rejon reprezen­
towali i rządzili tam miejscowi lu­
dzie . Jeśli na  liście zn a jd ą  się 
nieznane nazwiska, wówczas wy­
borcy nie będą na nią głosować. 
Ponadto kandydaci będą musieli 
w skazać m iejsce zam ieszkania. 
W ięc  w yborcy , b ę d ą  m og li 
sprawdzić i wyjaśnić to. Jest to 
spraw ą politycznych partii, które 
muszą zadbać o to, aby ich lista 
w yborcza była pociągająca . Z  
pewnością mieszkańcy żadnego z 
rejonów nie chcą, aby "imigranci" 
rządzili nimi i z pewnością nie będą 
na nich głosować.

Kurs w  Polsce
We wtorek po południu w budynku 

Stowarzyszenia Naukowców Polaków 
Litwy odbyła się rozmowa-sprawdzian 
dla chętnych udania się do Polski na 
miesięczny kurs biznesu i doskonalenia 
języka angielskiego. Jest to szansa dla 
pragnących po m aturze studiować 
ekonomikę i zdobyć zawód z zakresu 
handlu międzynarodowego, banko­
wości, zarządzania, marketingu. Na­
uczanie będzie się odbywać w języku 
angielskim. Zgłosiło się 20 chętnych. 
Wśród nich uczniowie nie tylko 11-12 
klas, lecz i studenci.

Komisja spośród 20 osób wytypo­
wała 10: Renata Bartosevi£iute (Szkoła 
Śr. im. Stanevi£iusa), Paweł Duchow- 
ski (Kiejdańska Szkoła Śr.), Beata 
Grienikaite (Szkoła Śr. nr 60), Halina 
Krasowskaja (Wareńska Szkoła Śr. nr 
2), Waldemar Majewski (Szkoła Śr. im. 
Wł. Syrokomli), Małgorzata Olszewska 
(Szkoła Śr. im. Wł. .Syrokomli), Paweł 
Ragucki (Szkoła Śr. im. A-Mickiewi- 
cza), Małgorzata Runiewicz (Szkoła Śr. 
nr 5), Wioletta Rakowska (Szkoła Śr. 
nr 48), Inesa Sawicka (Szkoła Śr. im. A. 
Mickiewicza).

Int. wł.

— Nowa samorządowa Ordy­
nacja Wyborcza dotyczy wyborów 
do rad rejonowych, ale nie gmin­
nych, jak niekiedy próbuje się to 
Interpretować...

—  Rzeczywiście, chodzi tylko o 
wybory do rejonowych rad  sa­
morządów. Do rad gminnych wy­
borów nie będzie, bo takich rad nie 
przewiduje nowa ustawa samo­
rządow a. Z a rządzan ie  będzie 
odbywało się tylko poprzez radę i 
zarząd rejonu oraz starostów gmin, 
których będzie wyznaczała rada re­
jonowa.

— Czy takie zmiany nastąpią 
natychmiast po wyborach?

—  Ten proces, w myśl przyszłej 
ustawy samorządowej, rozpocznie 
się natychmiast po wyborach do re­
jonowych rad samorządów. Będą 
wówczas wyznaczeni starości gmin, 
mający w terenie swój nieduży apa­
rat pracowników. Będą to urzęd­
nicy państwowi, a nie organy wybie­
ralne. Mieszkańcy podwileńskich 
gmin musieliby zatroszczyć się o to, 
aby ich kandydat trafił do rady re­
jonowej i dążyć, aby ich starosta był 
miejscowy. Rady gminne z końcem 
tej kadencji przestaną istnieć.

— O nowej samorządowej Or­
dyn acji W yborczej c z ę s to  s ię  
mówi jako o dokumencie, godzą­
cym w prawa m niejszości narodo­
wych...

.— W sensie teoretycznym, w 
skali państwa Polacy — obywatele 
Litwy są mniejszością narodową. W 
skali rejonu sytuacja jest odwrotna, 
p o n ie w a ż  tu  s ta n o w ią  oni 
większość. Mówiąc więc o narusza­
niu ich praw w tym momencie nie 
w ypada. W k o n te k śc ie  praw a 
międzynarodowego też nie ma tu 
naruszeń. Nie odnaleźliśmy tam 
artykułów, głoszących, że w wybo­
rach samorządowych należy udzie­
lić przywilejów przedstawicielom

jakiejś narodowości. W nowej Or­
dynacji W yborczej nie widzę 
naruszeń prawa wyborców. Chodzi 
tylko o to, że ZPL będzie się musiał 
określić, bowiem zakłada się par­
tyjną reprezentację. Poprzez partie 
idziemy ku zarządzaniu samo­
rządami, a w przyszłości, być może 
i Sejmu. Polacy, powtórzę, muszą 
się określić, czy pójdą ku władzy z 
DPPL, ZPL czy inną polityczną or­
ganizacją. Powstaje też pytanie, czy 
ZPL reprezentuje wszystkich Po­
laków litewskich, czy tylko preten­
du je  do ich reprezentow ania? 
Wykażą to zresztą wybory. Sejmo­
we komitety samorządów, praw 
człowieka i obywatela oraz spraw 
narodowości będą organizowały 
s p o tk a n ia  z m ieszkańcam i 
Wileńszczyzny tłumacząc im nową 
Ordynaqę Wyborczą, by nie dali się 
nabrać na polityczne dezinforma­
cje.

— Mówi s ię  nawet o bojkotowa­
niu wyborów

— Chcemy wyjaśnić, że właśnie 
b o jk o to w a n ie  w yborów  nie 
służyłoby interesom Polaków. W 
myśl ustawy, jeśli nie weźmie w nich 
udziału chociażby 25 ^roc. wy­
borców, zostanie wprowadzone 
bezpośrednie zarządzanie. Czyli 
znow u'pow rócą czasy, których 
mieszkańcy Wileńszczyzny bardzo 
nie chcieli. Historie powtórnych 
wyborów dowodzą, iż trwają one 
bardzo długo i dlatego rejon pozo­
s ta je  czasowo bez władzy. Ze 
względu na to, że rady będą wybie­
rane tylko na 2  lata, postanowiliśmy 
nie organizować serii powtórnych 
wyborów.

■— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała 
Jadwiga BIELAWSKA

Echa publikacji

Ku szatańskiej uciesze 
i ... samopognębieniu

W tych kategoriach rozpatruję za­
pewne juz patologiczny stan  nie­
nawiści, przejawionej przez Jana Sien­
kiewicza w "Magazynie Wileńskim" Nr 
9 z bieżącego roku w czymś, co nie ma 
nazwy w ludzkim języku, a noszącym 
tytuł "Recepta Wałęsy: — Więcej uś­
miechu".

Tytuł mej reakcji na te właśnie pa­
tologiczne ujęcia oddaje właściwie 
wszystko, co mam na myśli.

Żal farby drukarskiej i czcionek, 
abym kontynuował. Podpisuję się obu­
rącz pod publikacją "Wybacz nam, Pol­
sko"! Tuż przed opuszczeniem Wilna 
zdążyłem jeszcze nabyć "Kurier Wileń­
ski" z 1 czerwca, zdążyłem przeczytać,

co myśli nie tylko Naczelny Redaktor, 
lecz i każdy Polak, przynajmniej myś­
lący po polsku, po prostu po człowie­
czemu.

Mamy więc ilustracje chwilowej 
mocy szatańskiej, gdyż sama jest auto- 
destrakcyjna. Przykład w tym numerze 
"Magazynu Wileńskiego".

Od lat gromadzę materiał o patolo­
gii społecznej w systemie totalitarnym; 
mam więc nowy przyczynek. Straszne to 
jest mimo wszystko! Totalitaryzm trwa w 
umyśle tego człowieka.

Jacek POMIANOCKI 
Gdańsk-Oliwa  
2.YI.1994

t|h Podstawie doniesień agencji informacyjnych, radia,

Dziś w bankach litewskich

KURS WALUT dolar
amerykański

marka
niemiecka

rubel roeyjakl 
(za 100)

skup I sprzedaż skup I sprzedaż skup I sprzedaż

*Utimpex* 3.97 4,02 2,35 2,43 0,18 0,21
“Hermie" 3,98 4.01 2,38 2,43 0,19 0,21

"Aurabankae" 3,97 4,02 2,37 2,42 0.17 0,21
*Vilniaus
banka*' 3,96 4,02 2,37 2,44 -0,15 0,25

Sanamieećlo
banka*

4,00
(-0.5%)

4,00
(+02996) 2.37 2,41 0.17 0,21

Wczoraj 
w Narodowym 

Banku Polskim
skup (sprzedaż

Frank
francuski 3 922 4082

Marka
niemiecka 13 372 13 918

Dolar
amerykański 22 346 23 258

Funt
brytyjski 33 634 35 006

Frank
szwajcarski 15 790 16 434
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Troski dnia powszedniego
We wtorek —  pytanie, we czwartek —  odpowiedź

ZNOWU PROBLEMY Z TELEWIZJĄ 
Nasza czytelniczka Maria Kozłowska oraz inna osoby oglądająca pro­

gram TVP Polonia skarżą się, ża odbiór tego programu jest wprost fatalny. 
Oprócz tego padło pytanie: dlaczego w poprzedni piątek (3 czerwca) nie 
były transmitowane 'Rozmowy Wileńskie*?

Co dotyczy odbioru programu TVP Polonia aprawa polega na tym, 
ża sygnały nadawane na Wieżę Telewizyjną w Wilnie z  Palidowy są  
bardzo słabe. Bałtycka LTV zwróciła s ię  w związku z  tym do Telewizji 
Polskiej w Warszawie. Możliwie, że  będzie zmieniony kanał nadawania 
TYP Polonia. Miejmy nadzieję, że  to pomoże.

Na temat "Rozmów Wileńskich- poinformowano nas, że  w czasie  
nadawania tego programu akurat był m ecz piłkarski, więc program 
szykowany na 3 czerwca będzie nadawany w piątek 10 czerwca.

REZYGNACJA Z... PRENUMERATY 
Pan Łuksza z Wilna jak i wielu emerytów ma problem z prenumeratą 

'Kuriera Wileńskiego*. Chodzi o to, że nie stać go, niestety na zaprenume­
rowanie gazety z dostarczaniem, a ciągłe jeżdżenie z ulicy Połockiej (gdzie 
mieszka) do redakcji 'K.W.' po odbiór gazety sprawia mu trudności. Czy 
jest jakieś wyjście?

Niestety, urzędy pocztowe odmawiają przyjmowania prenumeraty 
bez dostarczania, a redakcja nie może nic na to poradzić. Już sam o  
transportowanie gazety z  redakcji do urzędów pocztowych — to dos­
tarczanie i za to musi się płacić. Osobiście mogę poradzić tylko to, by 
zaprenumerować "Kurier Wileński" na spółkę z  aąaiadem lub kilkoma.

PODANIA SĄ PRZYJMOWANE 
Pani Jankowska z rej. wileńskiego zwróciła się do nas z problemem 

odzyskania ziemi lub kompensaty za nią. Czy są przyjmoto ■»ne podania 
konkretnie w Mejszagole?

Owszem, podania z prośbą odzyskania ziemi czy kompensaty za  
nią są  przyjmowane w służbie gminnej reformy rolnej w M ejszagole (tel. 
58-42-82).

SPRAWA ZESŁAŃCÓW  
Pani Janina Trofimowa i Pan Henryk Witort zwrócili się do nas z 

zapytaniem, gdzie można się dowiedzieć o ulgach dla rodziny zesłańców?
Tak, osobom lub członkom rodzin zesłanych w czasie  wojny do 

Syberii lub Niemiec udziela s ię  ulg. Radzimy się  zwrócić z  konkretnymi 
pytaniami do sejmowej komisji praw człowieka i obywatela oraz spraw  
narodowości. Podajemy telefon przewodniczącego komisji: 22-45-77, 
z tym, że  obywatele m uszą mieć dokument potwierdzający fakt 
zesłania.

CO DLA BEZROBOTNYCH?
Pan Józef Wojciechowski pyta, czy bezrobotnym zarejestrowanym na 

giełdzie pracy, ale nie mogącym urządzić się na stałą pracę należą się jakieś 
ulgi?

Niestety, nie. Otrzymują oni tylko zasiłek z  giełdy pracy w  ciągu 
6-ciu miesięcy. Termin ten m oże być przedłużony przez giełdę w  
niektórych wypadkach.

NIESFORNY SĄSIAD...
Pani Romanowska z  Wilna skarży sfę nam na swego sąsiada, który 

blisko jej domu postawił trzechmetrowy płot, zaciemniający całkowicie okna 
pierwszego piętra jej domu.

Radzimy w tej sprpwie zwrócić s ię  do sw ego starostwa, ewentualnie 
do zarządu m. Wilna.

BOLESNY TEMAT 
Żona Pana Antoniego Krzysztofowicza (oboje są  emerytami) cierpi 

na złogi soli w nogach. Trudno się jej poruszać. W klinice na Antokolu 
odmówiono leczenia szpitalnego — bo to nie pilna sprawa. Nie zrobiono 
nawet zdjęć rentgenowskich z powodu... braku błony. Za wielkie pieniądze 
(emeryci!!) Pan Krzysztofowicz kupił żonie leki, z trudem też udało się 
namówić pielęgniarkę do robienia zastrzyków. Pan Krzysztofowicz jest 
strasznie rozżalony takim stosunkiem do chorych. Kierujemy też pytanie do 
posłów: czy nie mogli by chociaż w swoim okręgu wyborczym pomóc 
ludziom, którzy na nich głosowali?

Z rozmowy z  lekarzem dowiedziałam się, iż rzeczywiście, jeżeli 
pacjent nie jest śmiertelnie chory najczęściej leczony jest ambulatoryj­
nie. I nikogo chyba nie obchodzi za jakie pieniądze. Mogę tylko poradzić 
zwrócić się do "Labdary" z  receptą, może tam będzie mógł bezpłatnie 
otrzymać potrzebny lek. Co dotyczy deputowanych, to radzilibyśmy 
zwrócić s ię  do nich osobiście, tzn. do tych, na których również głosowali 
Państwo podczas wyborów.

LICZNIKI ZE STUPROCENTOWĄ ZNIŻKĄ 
Niektórzy czytelnicy zwracają się do nas z pytaniem, gdzie można kupić 

tanie liczniki na wodę.
Odpowiadam: 1. Firma "Katra". Wilno, al. Savanorii| 16, tel. 63-11- 

16; Kowno: tel. 70-94-77. 2. Wilno, ai. Laisv6s 77-510, tel. 47-01-31. 
Firma KundoSystem Technik.

Dziękując Czytelnikom za telefony I zaufanie żegnam Państwa i 
zawiadamiam, że  w następny wtorek będzie z  Wami rozmawiała Leo­
narda Jurgielewicz — prawnik przy telefonie pod numerem 42-75-76.

Irena LITWIN

N A  M A R G I N E S I E  S E M I N A R I U M  T H E  W O R L D  B A N K

Światowy Bank —  
jego historia i zadania
W dniach 3-5 czerwca br. dla dziennikarzy Krajów Bałtyckich odbyto 

i l ,  międzynarodowa aamlnarlum Światowego Banku. Sporo dziennika­
rzy z  Ulwy tak łe  wzięło udział w Imprezie. Podstawowym tematem semi­
narium byty proceey zachodząca w okresie przejściowym w drodze do 
goapodarid rynkowej. Z odczytami w yatąplo szereg profesorów, ekono­
mistów oraz ekspertów (w  tym również Polaków) Banku Światowego na 
Kraje Bałtyckie.

O tym, co  aobą przedstawia Bank Światowy, jego historii, strukturze 
oraz funkcjach w dniu dzłsiafazym opowiedział starszy przedstawiciel 
praay Banku Timmens CULLEN.

Światowy Bank i Międzynaro­
dowy Fundusz Walutowy powstał 
z inicjatywy Światowej Konfede­
racji Liderów w 1944 roku w USA 
w miejscowości Brenton Vudso 
(s tan  N iju -H epsiz ). N ależało  
położyć kres zgubnej polityce mo­
netarnej lat 30-tych. To zadanie 
przypadło M iędzynarodowemu 
Funduszowi W alutowemu. Ko­
nieczność odbudow ania dróg, 
mostów, łączności oraz innych eko­
nomicznych zniszczeli, jakie przy­
niosła wojna w krajach europej­
sk ich , p rz y p a d ła  w u d z ia le  
M iędzynarodow em u Bankow i 
Rozwoju i Rekonstrukcji, który 
n as tę p n ie  w skrócie o trzym ał 
nazwę Banku Światowego.

Już wkrótce Bank zwrócił dużą 
uwagę na kraje rozwijające się.
Zarówno Bank Światowy jak i Mię­
dzynarodowy Fundusz Walutowy 
szy b k o  s ta l i  s ię  p a r tn e ra m i 
dążącymi do dobrobytu gospo­
darczego na całym świecie. Stać się 
członkiem  Światow ego Banku 
m oże bogate państwo i biedne 
(u p rz e d n io  je d n a k  m usi być 
członkiem Funduszu 'Walutowe­
go), natomiast na pomoc Banku 
mogą liczyć raczej biedne kraje.
Obecnie członkami obu organiza­
cji jest już 170 państw.

Od 30 czerwca 1993 roku Bank 
i jego koncesjoner —  instytucja 
pożyczająca pieniądze —  Między­
narodowe Stowarzyszenie Rozwo­
ju, rozdzieliła pożyczki państwom

w celu rozwoju ekonomicznego 
około 313 mld dolarów. Jeśli po­
czątkowo udzielano pożyczek na 
tak niezbędne cele, jak odbudowa 
kolei żelaznych, m odernizacja 
ferm, odbudowa systemów ener­
getycznych  i tp .,  to  o b ec n ie  
szczególnie dużo uwagi zwraca na 
doskonalenie ogólnej polityki eko­
nomicznej, wcielenie w życie no­
wych struktur gospodarczych w ten 
sposób, by państwa te miały wido­
czną korzyść materialną, by mogły 
zlikwidować deficyt budżetowy, 
ograniczyć inflację, zarabiać walu­
tę-

Św iatow y B an k  u d z ie la  
pożyczek na reformy organizacyj­
ne oraz konkretne projekty, Fun­
dusz Walutowy zaś śledzi za polity­
ką monetarną i podatkową państw 
członkowskich. Obie te  instytucje 
udzielają wszelkiej niezbędnej in­
formacji, służą radą  i dzielą się 
doświadczeniem.

Bank udziela pożyczek, a  pod­
stawowym źródłem jego dochodu 
jest sprzedaż obligacji na giełdzie 
światowej. Bank Światowy udziela 
kredytów według 4  podstawowych 
kategorii.

1) Krajom  rozwijającym się, 
którym dość dobrze się wiedzie, ale 
które chcą i umieją zainwestować 
pieniądze w jakikolwiek dochodo­
wy interes, przez co powiększą 
dobra materialne, a  więc staną się 
jeszcze bogatsze i ju tro  będą mogły 
udzielać pomocy innym.

2)  Krajom bardzo biedny™ I  
takim jak np. państwa afrykańS  ■  
by wybrnęły z głębokiej ncdzy. M t

3) Krajom średniozamaiiqVH 
by prawidłowo rozwijały polityk I  
gospodarczą.

4) Nowym członkom — nit I  
podległym  państw om  Europy I  
W schodniej, k tóre najbardzfc I  
ucierpiały od reżimu socjalisty. K 
cznego.

W 1984 roku Światowy Bank I  
znalazł się w dość krytycznej sytu. I  
acji finansowej i był zmuszony jŁ  I  
widować i  zrekonstruować swq I  
system kredytów. Wprowadzi |  
nowy specjalny system pożyczę^ I  
A k tu a ln ie  B an k  n ie  udziela I  
pożyczek firmom prywatnym, kaj. ■  
cemom itp., udziela ich rządowi I
konkretnego państwa i tylko za ad- I
powiedni zastaw.Państwo nato. I  
miast, a konkretnie rząd danego I  
państwa decyduje, w jaki sposćb I  
daną pożyczkę wykorzystać: na bu- I  
downictwo mieszkaniowe, utwo- I  
rżenie nowych miejsc pracy, budo- I  
wę elektrowni, dróg kolejowych I  
itp. Bank nie daje i nie będzie I  
dawał pieniędzy np. na zakup żyw- I  
ności, podniesienie wypłat czy I  
emerytur, a także na żadne akcje I 
polityczne. Światowy Bank wspien I 
jedynie inwestycje.

Tyle wyrazem wstępu jeśli cho- 
dz i o Św iatow y B an k  i jego 
działalność. W następnych odda- j 
kach zreferuję podstawowe tema­
ty, jakie były poruszane przez nau­
kow ców , ek o n o m is tó w  oraz 
finansistów w trakcie seminariunr. 
P relegenci skoncentrow ali się 
głównie na takich tematach: gos­
podarka państwowa w okresie 
przejściowym: lekcja przeszłości i 
z a d an ia  na przyszłość, okrei 
przejściowy w Krajach Bałtyckich, 
pryw atyzacja  i rekonstrukcja 
przedsiębiorstw oraz system och­
rony socjalnej w okresie przejś­
ciowym (emerytury, problem bez­
robocia).

Julltta TRYK
Wilno-Ryga

PROBLEMY KOMUNIKACJI

"Autosanem" do Europy
Pracownicy Trockiego Parku Au­

tobusowego poczuli s ię dotknięci 
publikacją jednej z  najbardziej po­
czytnych w republice gazet o  tym, że 
zwiększyli opłatę za przejazd.

A czy to nieprawda? Przecież 
rzeczywiście, zwiększyli! Lecz nie 
pow iedziano w artykule, że  do 
ogólnorepublikańskiego 'średnie­
go* poziomu. Wszędzie, z Wilnem 
włącznie, kilometr drogi dawno 
kosztuje nie mniej, niż 6  centów. 
Troki do pierwszych dni maja pobie­
rały od pasażera 4 centy.

To, oczywiście, ładnie, że  w sy­
tuacji stałego wzrostu cen przez 
dłuższy czas istniało przedsiębiorst­
wo, które taniej woziło pasażerów. 
Lecz okazało się, że park zarabia 
tylko na paliwo. Na części zamienne 
już nie zostawało. Więc mimo woli 
musieli zwiększyć cenę biletu.

Powiedziano mi, że  w pewnym 
sensie winni są sami pasażerowie, 
tak zwani 'gapowicze*. Pewnego 
razu park zmobilizował wszystkich 
swych pracowników do sprawdze­
nia (etatowych kontrolerów tu nie ma 
ze względu oszczędności). Okazało 
się, że mniej więcej co piąty pasażer 
nie płaci za przejazd! Chodzi nie o 
staruszków, których tu darzy się  
szczególnymi względami, lecz o 
zdrow ych, m łodych ludzi, dla 
których jazda bez biletu stała się 
czymś w rodzaju zasady: nie zapłacę 
i kropka! Co mi zrobią? I zrobili— nie 
im konkretnie, lecz wszystkim. Zwię­
kszyli opłatę...

Na gażę kierowców wzrost cen 
biletów nie wpłynął. Przeciętna płaca 
w yn osi 3 87  litów m iesięczn ie .  
Uważają, że  za mało, lecz idei strajku 
nie popierają. W pewnym stopniu 
można to wytłumaczyć tym, że  wielu 
zainteresowała idea rewaloryzacji 
parku autobusow ego i wymiany 
przestarzałych ŁAZów na bardziej 
nowoczesne modele ‘europejskie*.

Pierwszy krok już poczyniono. 
W pierwszym kwartale park kupił w 
Polsce cztery 'Autosany* — oczy­
wiście, używane przez 3-4 lata. 
Zapłacili prawie tyle, ile kosztuje 
jeden nowy. Własnymi siłami dopro­
wadzają je do normalnego stanu, 
szyją pokrowce na siedzenia... Wa­
lutę na zakupy zarabiają na rejsach 
zagranicznych. Wymiana wszyst­
kich 70 autokarów — to program na 
5 lat! Ale perspektywa bardzo ponęt­
na: przecież prócz komfortu, autobu­
sy na olej napędowy są w użytku o 
40 proc. tańsze od obecnych benzy­
nowych. To jest realny zysk, dla 
którego warto się wysilić.

Sytuacja rynkowa też ponagla 
do zmian: kiedyś troczanie jako 
pierwsi wśród przedsiębiorstw auto­
busowych organizowali komercyjne 
wyjazdy do Polski, dzięki czemu . 
łatali swój budżet Obecnie turysty­
ka komercyjna* przestała być popu­
larna. Przeważa po prostu turystyka. 
Lecz jeżeli handlarz dla zysku zga­
dzał się na niewygody w podróży, to 
turysta wymaga komfortu. A co mu 
mógł zaoferować park autobuso­

wy?.. Do niektórych państw "fcAZif 
nie wpuszczą z powodu szkodB- 
wości dla ekologii. Wysiedzieć 
takim krzesełku tysiąc kilometrów-s- 
tortura.

Obecnie troczanie opanowują 
dalekie relacje, by kierowcy 'kroczy* 
li* do europejskiego systemu komu­
nikacji. W końcu maja wróciła jedns 
załoga z  Londynu, druga — z Pa­
ryża. Vladas Steponavićius, Marian 
Barkowski, Siergiej Rusanow i Vin- 
cas Kazlauskas wozili do dalekich 
krajów delegację uczniów i zespół 
ludowy. Te podróże finansowali 
sponsorzy, chociaż park też możne 
śmiało zaliczyć do nich: wieźli za 
połowę ceny, bez zysku, w celu zdo­
bycia doświadczenia. Chociażby ta­
kiego — widząc przed sobą policjan­
ta, 'nasz* kierowca odruchów®  
obniża azybkość do 70, a polićjart, 
oburza się, domagając się, by jechd 
do 160 kilometrów na godzinęL JH  

Obecnie 'na zagranicę* w parku ■ 
pracuje 10 autokarów. Jeżeli daw- I  
niej dzięki wpływom walutowym ut* I  
rzymywali najniższą cenę biletów re- I  
lacji m iejscowych na Litwie^*0 I  
obecnie pracują dla urzeczywistnj^^J 
nia programu zamiany autokarów na ■  
bardziej nowoczesne modele. Ęm I  
rektor parku Zenon Kuzborski ■  
d o sło w n ie  zaw lókł m nie do ■  
zwykłego autobusu rejsowego, by I  
zademonstrować jak działa komp*® 1  
ter wydający bilety i zachowujący 1  
dane sprawozdania dla księgo* fl 
wości. Nabyli go sami, za własno ■ 
pieniądze. Wszystko zgodnie z  pro* I  
gremem, który wytyczyli sobie | Ę 
urzeczywistniają.

Jurij SOBLJt
> u , h .
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l  PODRÓŻ Y  " W I L E Ń S Z C Z Y Z N Y "  D O  K R A J Ó W  E U R O P Y

Leeds, Nottingham, Stafford
Dwa koncerty na angielskiej 

ziemi — w Swlndon I 
MMdie«ene — "Wlleńizczyzna" 
,oż minia za sobą. Ten chrzest bó­
lowy wypadł bardzo dobrze. Cze- 
iiilynowcspotkaniB. Wktórejd ko­
lejno relacji z tej podróży zespołu 
po krojach Europy Zachodniej 
^fflomnlałam, że "Wllertszczyzna" 
pulnllo tam swego rodzaju rolę am- 
busarfora. Reprezentowała godnie 
nuzwilertski folklor, a równocześ­
nie nos wsaystkich. Inaczej być nie 
mogło. Zagadnijcie każdego zes- 
polaka, który trafił do domu na­
szych rodaków w Anglii. Pytaniom 
I wspomnieniom nie było korica. 
Dis ludzi tych zespół stał się uoso­
bieniem ich stron  rodzinnych, 
przybliżał to, co kiedyJ utracili I 
mimo obecnego dobrobytu z całą 
pcwnotelą tęsknią za dalekim, naj- 
częfticj nie Istniejącym już, rodzin­
nym domem.

Trzeba wiedzieć, że tylko nie­
liczni z olch po długich latach 
rozłąki odważyli się odwiedzić 
swoją dawną ojczyznę. Pytali więc 
o wszystko: o miejscowości, mias­
teczka, wsie, nawet o domy, i ulice, 
o utraconych przyjaciół.

— Patrz, on umie pisać po 
polsku — wykrzyknął ze zdumie­
niem pewien pan w Nottingham, 
gdy zauważył, że któryś z zespo­
laków co< sk rzętn ie n o tu je ... 
Tłumaczyliśmy więc, że mamy 
polskie szkoły, polskie gazety, zes­
poły, teatry. Że wcale nie są to 
szkółki sobotnie czy niedzielne, . 
lecz szkoły o pełnym wymiarze 
kształcenia... Ze wiele rzeczy, 
mimo oczywistych trudnoici, two­
rzyliśmy własnymi rękoma.

Jan Mincewicz, dytygent 1 kie­
rownik artystyczny "W lleńsz- 
Byzny" po każdym koncercie, dzi­
wując za serdeczne przyjęcie, 
zachęcał zgromadzonych do od­
wiedzenia Utwy. Wiem na pewno,' 
fe zaproszenia te w pewnej mierze 
Zważyły na decyzji, bo często się 
styizalo, że być może, jeszcze tego 
lata:,;

Kolejne dwa dni były niezwykle 
pracowite, bo aż irzy koncerty w 
lrcwh miastach. Chciałoby się, o - 

tzywllclc zwiedzić słynne zabytki 
obejrzeć XVI-wleczne bu­

dowle Staffordu, poznać Nottlng-

R2
k

ham , a m oże naw et poszukać 
śladów legendarnego bohatera an­
gielskich ballad średniowiecznych, 
szlachetnego zbójcy Robin Hooda, 
który właśnie w okolicach tego 
miasta zasłynął I ma nawet własne 
muzeum.

Zadowalamy się Jednak oglą­
daniem zadziwiających okolic. M a­
lowniczych i niepowtarzalnych kra­
jo b ra z ó w  A n g lii p ó łn o c n e j, 
środkowej I zachodniej. Mijamy 
rozległe tereny parku narodowe­
go, poprzedzielane niskimi ka­
miennymi ogrodzeniami, porosłe 
kępkami Jakichś zadziwiających 
traw, znaczone rzeczkami 1 Jezior­
kami. Dziewicze, chronione tere­
ny, na których nawet bydła nie 
można wypasać...

MIGAWKI ZE SPOTKAŃ 
zeczywiście, tylko migaw­
kowo można opisać te li­

czne spotkania, te  nie kończące się 
rozmowy, opowieści o  losach kre­
sowych, te serdeczne słowa po kon­
certach.

— "Wllertszczyzna"— to jedno 
z największych przeżyć z tej sceny • 
— powie w Leeds główny organiza­
tor koncertu Jerzy Skalski. Jurek
— to urodzony społecznik. Robota 
w rękach mu się pall. Żadna Impre­
za polska bez Jego udziału się nie 
odbędzie. To zaangażowanie wy­
niósł z domu rodzinnego, a naj­
lepszym wzorem je st m atka —  
pani Zofia Skalska.

..Jakie słowa znaleźć na tak 
wzruszający gest, kiedy w tymże 
Leeds wniesiono na scenę pudła 
przepięknych sztucznych kwiatów
— dla każdego zespolaka: "żeby 
przetrwały długo...". Czy pozdro­
wienie dla "WUertszczyzny" po na­
bożeństwie w miejscowym koś­
ciele. Na Jego frontonie znajduje 
się tablica. N a jej umieszczenie os­
trożni Anglicy, dbający o dobre sto­
sunki nawet z wrogami, zgodziil się 
dopiero w 1990 roku. Oto Jej treść;

P o tom nym  ku p am ięc i, w 
hołdzie jerteom polskim z obozów 
Kozlelsk-Starobleisk-Ostaszków, 
pom ordowanym przez Związek 
Sowiecki wiosną 1940 r. w Katyniu 
i Innych miejscach zagłady.

'Wieczne odpoczywanie 
racz Im dać Panie".

"Z prawdy słuszność 
sif zrodzi 

I  sprawiedliwość wylegnie 
1 jeśli nie ludzka — • to Boska 
Kara zbrodniarzy dosięgnie"

Rodacy z  Loodo

W  jaki sposób przekazać ser­
deczną atmosferę Sali Parafialnej 
w N ottingham , gdzld na "WI- 
lertszczyznę” czekano z niecierpli­
wością 1 gdzie prezes Polskiego 
Klubu Towarzyskiego pan Kazi­
m ierz  D z ia d o sz  m iał oko  na 
wszystko, żeby zespołowi było 
dobrze. Zresztą prawą Jego ręką 
była niezastąpiona I niestrudzona, 
praw dziw e "żywe srebro" pani 
M aria Polkowska — człowiek — 
Instytucja: redaktor naczelny uka­
zującej się w Nottingham polskiej 
"Panoramy", autorka tekstów tego 
pisma, pomysłodawca wielu Im­
prez I ich wykonawcami Ud., itp.

...Prof. miejscowego uniwersy­
te tu  pan A ndrzej Lichtarowlcz, 
wilnianin, syn pułkownika Ludwi­
ka L lchtarow lcza, szefa sztabu 
Wojsk Litwy Środkowej; d r medy­
cyny pani Alina Lichtarowlcz, u t­
rzymująca ścisły kontakt z medy­
kam i —  P o lak a m i w W iln ie , 
czwórka Ich sympatycznych dzieci 
— Ania, Ewa, Tom asz 1 Janek, ak­
tywnie włączających się do wszel­
kich spraw polskich; Pani Irena 
B o re jk o , k tó ra  na odjezdnym  
"przytaszczyła" pojemne torby z... 
rajstopami i kuponami materiałów 
dla w s^stldch  zcapolaków... Nie 
zdążyliśmy nawet zapytać, komu 
mamy dziękować za te prezenty.

Ileż tych spotkali... Jeszcze 
jedno po-koncertowe pragnę od­
notować: z 92-letnlm byłym ro t­

mistrzem 13 Pułku Ulanów Wi­
leńskich panem  K azim ierzem  
Nawrockim, który opowiedział, że 
Jako harcerz, dosłownie z kościoła, 
gdzie służył do Mszy św., poszedł 
do  S am o o b ro n y  W ileń sk ie j. 
Potem "Jak Piłsudski Wilno oswo­
bodził, stworzyliśmy— konni— 13 
Pułk Ułanów, a piesi — 85 Pułk 
Piechoty".

Pan Kazimierz przeszedł cały 
szlak bojowy z ułanami wileńskimi, 
brał udział w walkach na przemian 
z rewolucyjnymi oddziałami Rosji I 
regularnymi jednostkam i wojsk 
niemieckich i "W Landwarowle po­
stanowiliśmy nie oddawać Niem­
com broni, a między nimi 1 bolsze­
wikami przebijać się na południe, a 
tam połączyć się z Wojskiem Pols­
kim". Potem  był wrzesień 39. Po 
skończonej wojnie —  Włochy, 2 
Korpus, następnie Anglia "Miesz­
kam tu już 50 iąt. Robiłem wszyst­
ko, ale żebrakiem w tym kraju nie 
byłem. D o tego czasu ani jednego 
pena nie wydali na mnie tubylcy..."

Ńledawno prezydent RP  Lech 
Wałęsa udekorował pana Nawroc­
kiego "Krzyżem Obrońcy Ojczyz­
ny". -

W Staffordzle czekali Polacy 
na "Wileńszczyznę" również z wiel­
kim przejęciem, ciekawi nas, na­
szego życia. Pan Kazimierz Bo- 
b e ła , p re z e s  S to w arzy szen ia  
Polaków z Staffordzle i okolicy z 
dum ą pokazał siedzibę Stowarzy­
szenia, pr/y którym m.ln. działa 
Klub Polski Orła Białego, Stowa­
rzyszenie Polskich Kombatantów, 
a do niedawna — również Polska 
Szkoła Przedmiotów Ojczystych, 
która, niestety z braku uczniów 
została zamknięta.

• —  Tę piękną siedzibę Stowa­
rzyszenie nasze ma od roku 1990 
— opowiada pan Zdzisław Rudolf 
Luszowicz, sekretarz Koła SPK. 
Poprzedni dom Polacy kupili ze 
składek. Musieli się z niego wypro­

wadzić w związku z nowymi plana­
mi regulacyjnymi. Miasto zapłaciło 
Jednak hojnie I dlatego można było 
nabyć obecną ładną kamienicę, w 
której miejscowi Polacy się groma­
dzą, spędzają wolny czas I zarabia­
ją, wynajmując salę, organizując 
różne przedsięwzięcia.

I znowu spotkania I nocleg w 
polskich domach. Długie rozmowy 
o  Polakach rozsianych po święcie. 
Państwo Zlelonkowie dawni Kre­
sowiacy, w Anglii pracowali ciężko 
fizycznie. Dziś emeryci, mieszkają 
w pięknym, zadbanym, ukwieco­
nym piętrowym domku; mają ele­
gancki samochód: "Anglicy czasem 
nam zazdroszczą, ale my, Polacy, 
daliśmy przykład, Jak należy praco­
w ać, bośm y zaznali s trasznej 
biedy..."

...Nazajutrz — Święto Banku, 
wszyscy mają wolne. Wkrótce — 
Dzień Robotnika, również — od­
poczynek. Anglicy lubią święta, 
szanują ludzi pracy...

...Więc pijmy wino — my Kre­
sowiacy — niech troski zginą w roz­
bitym szkle, gdy nas nie będzie, nikt 
się nie dowie czy dobrze było nam 
czy żlel... — to z koncertu "Space­
rem po Kresach" urządzonego nie­
dawno w Domu Lotnika vt Not- 
tinhgam, z udziałem miejscowych 
wykonawców a także gościnnie 
przybyłych z Leeds.

Jak Im było? Bardzo trudno, 
podobnie jak drzewom wyrwanym 
z korzeniam i. Jak im jest? Na 
pewno — dobrze. Kochają i cenią 
swoją nową Ojczyznę. Lecz dlacze­
go mieli łzy w oczach, gdy "Wl- 
leńszczyzna" zaintonowała:

Śpiewa ci obcy wiatr, 
Zachwyca wielki świat,
Lecz serce tfskni.
Bo gdzieś daleko stąd 
Został rodzinny dom.
Tam jest najpiękniej...

Halina JOTKIAŁtO

illi|J'’ r,̂ m •otniiwym Icslc w Olkiennikach Już od 21 lat czynny Jest szpital 
ZJcMjiJu tu ludzie /. całej I l̂lwy dis rakonwaienacencjl po opc- 

rc*‘^noc/c4nlo może tu lię leczyć 120onób. Nieliczny zespół szpitala 
/ * » “)« na Ml, tyczenia każdego pacjenta.

P*tJ.nl Zljpiins SubftCIiifł yraachodid laal obcli|łcnla flzy- 
phl^gnltti ku Diuigiiola K a d n u iU c m  I U l u n  Valdaa Kultulakla.

Fol. o . >vhojua (ELTA)

TEM A T CIĄGLE NIE WYCZERPANY

Powrót do Ojczyzny 
Napoleona Ordy

Komitet wykonawczy w  Brześciu 
podjął uchwałę o renowacji znajdują* 
cej się w rejonie janowskim Zagrody 
Napoleona Ordy. Podczas posiedzenia 
"okrągłego stołu", w którym uczestni­
czyli członkowie grupy roboczej, dele­
gacja z Polski oraZ przedsiębiorcy z. 
obwodu brzeskiego, założono Fundusz 
Ordy. Miejmy więc nadzieję, że prace 
ruszą. Zakres zad ich jest nadzwyczaj 
szeroki. Niektórych rzeczy nie da się 
Już po prostu odtworzyć. Znany ma­
larz, kompozytor i literat nie miał 
szczęścia w swoich rodzinnych stro­
nach podczas władzy sowieckiej. Imię 
Jego było zapomniano w Ojczyźnie, ro­
dzinny grobowiec, w którym został po­
chowany, zniszczono. Władze podjęły 
w swoim czasie decyzję zbudowania na 
miejscu "starego" polskiego cmentarza 
w Janowie szkoły. Na szczęście górną 
część płyty ze zwykłego piaskowca, na 
której wyryte zostały słowa "Napoleon 
Orda", odnaleziono. Uratował ją były 
nauczycie] O chawsklej Szkoły  
Ośmioletniej B. Wojciechowic/, Do­
piero niedawno dostarczono płytę do 
Muzeum Białoruskiego Polesia w 
Pińsku,

Ponad dwa miesiące czynna była w 
Br/esklm Muzeum Krajoznawczym 
wystawa litografii Napoleona Ordy. 
Dotychczas znajdowały się one w fun­
duszach Narodowego Muzeum Histo­
rii i Kultury w Mlasku Białoruskim. W 
sumie przechowuje się tu 60 litografii, 
w Brześciu eksponowano 43.

Architektoniczna krajobrazy wy­
konane z dokumentalną dokładnością 
pozwalają na dokonanie zaocznej 
wędrów ki po m iastach  I wsiach 
Białorusi, Polski, Ukrainy, na podzi­

wianie pałaców I zamków, z których 
większość została zniszczona przez 
czas oraz przez grabarzy dawnej kultu-
«y.

Niektóre nieliczne prace Napole­
ona Ordy przechowyw ane są w 
Pińskim Muzeum. W swoim czasie 
podczas pobytu na Polesiu oglądałem 
cztery litografie stale tu eksponowane. 
Ogółem zaś, Jak powiedziała pracowni­
ca tej placówki, muzeum dysponuje 11 
litografiami. Na pytanie —  czemu nie 
są eksponowane wszystkie? — nie 
otrzymałem konkretnej odpowiedzi.

Ogółem dorobek mistrza składa 
się z ponad 2 tysięcy rysunków (najbar­
dziej znane przechowywane są w muze­
ach Polski, Białorusi, Litwy — 1001 
prac), wykonanych podczas pobytu za 
granicą oraz w Ojczyźnie.

W centrum Pińska przy głównej 
ulicy zachował się pałac Mateusza But- 
rym owi cza, dziadka Napoleona Ordy. 
Zbudowano go dokładnie 200 lat tomu 
— w 1794 roku. Jest to piękny pałac , 
którego nie sposób nie podziwiać. 
Tutaj zawsze na zimę przyjeżdżał 
wnuk. Spróbowałem wyjaśnić u prze­
chodniów, czy ten gmach im się z kimś 
kojarzy? Pałac uczniów — brzmiała 
odpowiedź. I tyle. Biorąc pod uwagę 
dzień dzisiejszy odpowiedzi były pra­
widłowe.

Urodzony w Worocewiczach w 
roku 1807 Napoleon Orda studiował 
na Uniwersytecie Wileńskim, skąd 
został wydalony za udział w tajnych 
grupach studenckich. Po upadku Pow­
stania Listopadowego wyjechał za gra­
n icę, podróżował po Austrii, 
W łoszech, Szwajcarii. I wreszcie 
Francja. Tutaj, o mianowicie w Paryżu,

upłynęło 25 lat jego życia, bodajże naj­
bardziej twórczych pod każdym wzglę­
dem. W Paryżu Orda pobierał lekcje 
muzyki u Chopina, którego przyjacie­
lem Napoleon pozostał na całe życie. 
Na propozycję wielkiego kompozytora 
Orda wydaje swoje utwory na forte­
pian. Cały dochód uzyskany z albumu 
muzycznego przekazuje na fundusz za­
pomogi dla niezamożnych emigrantów 
z Ojczyzny. Korespondencja zaś Ordy 
z Chopinem przechowywani Jćat w 
Centrum Chopinowskim.

Żyde w Paryżu było ciekawe i wy­
jątkowo twórcze, niemniej w ciągu 25 
lat spędzonych na obczyźnie nostalgia 
stale drążyła Jego umysł i duszę. W 
roku 1856 Napoleon Orda wraca do 
swoich ukochanych Worocewicz. Ko­
mercyjne plany —■ uruchomienie fab­
ryki inwentarza rolniczego — spaliły 
na panewce. Orda Jednak, pełen werwy 
i chęci do działania, nic opuszcza rąk. 
Przygotowuje tu i wydaje w Warszawie 
"Gramatykę muzyki", sześć albumów 
litografii, funduje stypendium dla 
uczniów szkoły realnej w Pińsku.

Trzy d z ies ięcio lec ia  żyola 
poświęcił Orda rysunkowi, utrwalając 
architektoniczne pomniki, świadków 
historii Białorusi, Polski, Ukrainy, 
Żmudzi.

Napoleon Orda zmarł w Warsza­
wie w 1883 roku, pochowany został w 
rodzinnym grobowcu w Jonowie. W 
trzy lata po Jego śmierci krewni prze­
wieźli 970Jego prac do muzeum w Kra­
kowie. Trzydzieści prac znajduje się w 
Muzeum Narodowym w Warszawie, są 
ono również wo Lwowie oraz w Wilnie.

Po stuleciu wpisuje się do historii 
Ojczyzny imię Napoleona Ordy, który 
Jako kompozytor, pianista i malarz był 
bardziej znsny za granicą. Najwyższy 
czas, aby zajął swojo poczesne miejsce 
w kulturze narodu i stron, z których się 
wywodził. Wszystko wskazuje na to, że 
lak też będzie.

Władysław SZADŁOWIŃSKI
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,Leon jyiitl^iewicz
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E o w ie iC m ie

Po chwili weszła do gabinetu piękna pani i z ujmu­
jącą prostotą i z wdzięcznym zakłopotaniem powie­
działa mi, że przyniosła trochę pieniędzy na polskie 
wojsko, na Fundusz Obrony Narodowej. Pani Maryla 
Montwiłłowa złożyła wtedy wcale poważrtą sumę. 
■ in n e g o  dnia otrzymałem list od pani Dowgirdo- 
Iwej, byłej ziemianki w okolicy Jeziorosów, w którym 
pisała, że pragnęłaby oddać na Wojsko Polskie pozos­
tałe w jej posiadaniu pamiątki rodzinne, stare srebra i 
takąż biżuterię, ale ponieważ jest w podeszłym wieku 

chora i nie może sama przyjechać do Kowna, więc 
prosi, abym ja do niej przyjechał i osobiście odebrał jej 
dar. Pojechaliśmy z żoną oczywiście, mając do towa­
rzystwa jednego z najbardziej czynnych działaczy pols­
kich w Kownie Konstantego Butlera, dyrektora 
Banku Polskiego w Kownie. W małym domku z ga­
neczkiem nad jeziorem Dusiaty spędziliśmy wtedy 
jeden z najbardziej pamiętnych dni. Podziwiałem be- j 
zinteresowną miłość do Polski i prawdziwie obywatels­
kie stanowisko zubożałej ziemianki, chorej staruszki, 
wdowy, która, jak prawdziwa matrona rzymska, 
oddała na obronę Polski wszystko cenne, co tylko 
posiadała. Ofiarowała srebrny komplet stołowy z 
czasów Jana Sobieskiego, kilka nowszych srebrnych 
waz i bardzo stare srebrne kubki, czarki do picia 
miodu, pewnie pamiętające jeszcze ostatniego Jagiel­
lona z XVI wieku, oraz parę starożytnych pierścieni. 
Srebrne czarki poleciła pani Dowgirdowa koniecznie 
przekazać Naczelnemu Wodzowi Wojska Polskiego, 
marszałkowi Śmigłemu-Rydzowi, aby, jak mówiła, 
zwyczajem naszych przodków wypił strzemiennego, 
gdy będzie siadał na konia, prowadząc wojsko polskie 
na Niemca w obronie ojczyzny.

Z  prawdziwym, szczerym wzruszeniem przyjąłem 
jej dary i ucałowałem godne ręce z wielką czcią. Wolę 
pani Dowgirdowej wypełniłem wiernie i przekazałem 
te daty do Warszawy z osobistym meldunkiem dó 
marszałka Śmigłego. Po kilku tygodniach miło mi było 
wręczyć pani Dowgirdowej osobisty, odręczny list 
marszałka Śmigłego-Rydza z gorącym podziękowa­
niem za wspaniałe dary, a szczególnie za kubki srebrne' 

XVI wieku.
Podobnych wypadków niezwykłej ofiarności Po­

laków z Litwy było znacznie więcej.
30 sierpnia
W ciągu dnia dzisiejszego objechałem samocho­

dem całe pogranicze litewsko-niemieckie. Chciałem 
osobiście zobaczyć, co się dzieje na granicy, a zarazem 
sprawdzić pogłoski o mobilizacji części wojska litew­
skiego i o obsadzeniu granicy niemieckiej. W celu 
nadania mojej wycieczce niewinnego pozoru ^towa­
rzyszyła mi moja żona. Był to więc piknik, zwłaszcza że 
dzień był piękny, bardzo słoneczny, a i grzyby, borowi­
ki i rydze, już ukazały się na rynkach kowieńskich; była > 
zatem nadzieja, że choć trochę uzbieramy. Pojecha­
liśmy z Kowna do Kalwarii, a następnie wzdłuż granicy 
litewsko-niemieckiej przez Wyłkowyszki, W ła­
dysławów, Szaki powróciliśmy do Kowna.

Nad granicą, po stronie litewskiej, panował niczym 
ple zamącony spokój.

Litewski Sztab Generalny, zgodnie z decyzją 
rządu, nie podjął żadnych kroków dla wzmocnienia 
obsady granicy niemieckiej.

Wiadomości napływających do mnie z różnych 
źródeł, głównie od miejscowych Polaków, że oddziały 
Związku Szaulisów zostały skoncentrowane w po­
ważnej sile na kierunku wileńskim, nie sprawdzałem 
zupełnie celowo, aby nje stworzyć wrażenia, iż nie 
ufam otrzymanym od generała Raśtikisa przyrzecze­
niom i zapewnieniom. Po powrocie do Kowna, 

|  późnym wieczorem, otrzymałem ze Sztabu Głównego 
depeszę o  zarządzeniu w Polsce mobilizacji. Pierw­
szym dniem mobilizacji był wyznaczony dzień 31 sierp­
nia 1939 roku, godzina 00.01. Nie rozumiałem, dla-

Początek v

czego w depeszy podkreślono, iż nie jest to mobiliza­
cja powszechna. Depesza ta była jedyną oznaką kon­
taktu Sztabu Głównego ze mną od 11 maja 1939 
roku, kiedy byłem po raz ostatni w Warszawie. Nie 
otrzymywałem żadnych ocen położenia, żadnych in­
strukcji w czasie, kiedy wybuch wojny z Niemcami 
wydawał się nieunikniony.

Dla Poselstwa RP w Kownie, a przynajmniej dla 
mnie, zarządzenie mobilizacyjne Sztabu Głównegó 
nie stanowiło żadnego zaskoczenia; czekaliśmy na to 
od dawna, obserwując wypadki i przekazując otrzy­
mane wiadomości do Warszawy. Jedno mnie wpro­
wadziło w niepokój: dlaczego tak późno ogłoszono 
mobilizację, kiedy,' według podanych przeze mnie 
pewnych i wiarygodnych wiadomości, koncentracja 
niemieckich wojsk na granicy polskiej jest już 
ukończoną.

1 września, godzina 2 w nocy
W Kownie panuje duże podniecenie i nastrój 

przygotowań do wojny. Spodziewają się tu w każdej 
chwili, że Niemcy zajmą Gdańsk, co spowoduje wy­
buch wojny między Niemcami a Polską i stanowić 
będzie początek nowej wojny europejskiej. Atmosfe 
ra jest ciężka, przygniatająca. Radio niemieckie brzmi 
ponuro i groźnie dla Polski, w ciągu dnia dzisiejszego 
napadło bardzo gwałtownie oskarżając nas o prowo­
kacje wojenne. Na podstawie tego, co nadają z 
Królewca, od kilku dni trwa faktycznie stan wojny na 
pograniczu pblsko-niemieckim. Niemcy zarzucają 
nam, że niemiecka ludnośćw Polsce jest przedmiotem 
prześladowań, grożą, że Niemcy mogą być,zmuszone 
do obrony swoich współrodaków za pomocą działań 
wojennych. To samo mówił mi generał JRaśtikis na 
podstawie wypowiedzi płk. Justa. Warszawa przez 
radio dementuje to w sposób spokojny i rzeczowy, 
prostując wiadomości niemieckie i podając fakty nie­
mieckich prowokacji na Śląsku i w innych miejsco­
wościach Polski. Jest to  nie tylko "wojna radiowa" 
"prasowa", wydaje mi się, że to może być przygotowa 
niem przez Niemców pretekstów uzasadniających na 
paść na Polskę.

Prasa litewska doniosła, że w całej Polsce odbywa 
się mobilizacja, która ma przebieg spokojny.

Późnym wieczorem radio berlińskie podało wia­
domość o ratyfikacji układu niemiecko-sowieckiego z 
dnia 23 sierpnia 1939 roku i zaraz po tym ogłosiło treść 
komunikatu rządu niemieckiego, zawierającego żąda­
nia niemieckie, skierowane do rządu polskiego. 
S łuchałem  tego  kom unikatu , odnotow ując po ­
szczególne punkty. Przy tym komunikat ten zawierał 
ultimatum niemieckie, które żądało, aby do wieczora 
dnia 30 sierpnia 1939 roku rząd polski wysłał do Ber­
lina upełnomocnionego przedstawiciela celem przyję­
cia propozycji rządu niemieckiego i dokonania odpo- 
w iedn iego  ak tu . T e rm in  te n  z o s ta ł w ięc  ju ż  
przekroeżony, chyba, że podano go post factum. Są­
dzimy, że ultimatum rządu niemieckiego zostało sta­
nowczo odrzucone.

Komunikatu berlińskiego słuchałem w towarzyst­
wie moich kolegów z poselstwa, panów Fuksiewicza, 
Sworakowskiego i Dziarczykowskiego. Gubiliśmy się 
w domysłach, jaka jest obecna sytuacja w Berlinie, w 
Warszawie, w Paryżu i w Londynie. Czy to jest już 
rzeczywiście wojna?

Później, o godzinie 1 w nocy, przekonałem się, że 
istotnie tak je st— vyojna rozpoczęła się! O tej godzinie 
radio Berlin nadało rozkaz kanclerza Hitlera do nie­
mieckich sił zbrojnych oznajmiający, że wobec odrzu­
cenia przez Polskę "sprawiedliwych" jego żądań posta­
nowił siłą zmusić Polskę do ich wykonania.

Było to równocześnie wypowiedzeniem wojny.

Kampania wrześniowa 
w Polsce obserwowana 

z Kowna
1 września
Pierwszego września 1939 roku, ó godzinie 7, 

radio polskie nadało komunikat, że o świcie wojska 
niemieckie przekroczyły na całej długości granicę pols­
ką. Lotnictwo niemieckie bombardowało jedno­
cześnie Warszawę i wiele miast w Polsce.

Na tle ciszy pięknego poranka, w spokojnym i 
śpiącym jeszcze, Kownie, słowa komunikatów pols- 

. kich, rozlegające się z głośnika radiowego brzmiały 
zgoła nieprawdopodobnie, jakby złowieszczo. W 
przerw ach pom iędzy tekstam i-kom unikatów  z. 
głośnika padały złowrogie słowa: "Ogłaszam alarm 
lotniczy dla miasta Warszawy" i zaraz potem jakiś 
nienaturalnie spokojny głos podawał grupy cyfr... 
"Nadchodzi!"...

A więc wojna z Niemcami, w której Polska będzie 
osamotniona, przynajmniej na wschodzie.

Około godziny 8 rano zptwartych okien mieszkań 
kowieńskich na Putvinskio gatvć słychać było wojnę. 
Wszyscy słyszeli Polskę, która już walczyłazNiemęami 
— pierwsza w II wojnie światowej.

(Cdn.)

Z SAU SĄDOWEJ

Karygodne hobby
Bez przesady można powie­

dzieć, że kolekcjonowanie czegoś 
—  to pasja, która ma dobroczynny 
wpływ na człowieka, urozmaica 
jego życie, rozszerza horyzont. 
.Zresztą wpływa pozytywnie nie 
tylko na samego kolekcjonera, ale 
1 jego otoczenie. Słowem, jest to 
zajęcie godne pochwały. Ale, ale... 
Od pewnego czasu w lasach nie 
opodal wsi Kowalczuki w rejonie 
wileńskim częściej niż zazwyczaj 
dawały się słyszeć wystrzały. Co 
prawda, ciszy tu nigdy nie było— z 
roku na rok zjeżdżali tu myśliwi, 
pozbawiając spokoju zarów no 
wszelką zwierzynę, jak i miejscową 
ludność. Tym razem jednak do se­
zonu łowieckiego było jeszcze da­
leko, a i strzelanina była inna — 
seriami, niczym z broni automatycz­
nej. I trwało to nie jeden dzień i nie 
dwa— niewidzialni strzelcy, czy też 
strzelec "babachał i babachał". I 
oto pewnego wiosennego dnia na 
biurku starszego komisarza policji 
rejonowej znalazło się podanie 
podpisane przez niejakiego Iwana 
Kondratowicza. Nie tylko zostały w 
nim podane powyższe fakty, ale też 
konkretne nazwiska strzelców.

Zresztą, jak się wkrótce wy­
jaśniło, Iwan Kondratowicz był po­
stacią wymyśloną, bo nie było ta­
kiego w rejonie, czego się nie da 
powiedzieć o tych, na których 
wskazał ten anonimowy osobnik. 
Sprawa szybko rozkręciła się. I nie­
bawem były wyniki. Podczas rewi­
zji u jednego z  potencjalnych na- 
r uszycie li spokoju —-  mieszkańca 
wsi Kowalczuki Władimira Mosty- 
kacza — pracownicy policji rzeczy­
wiście znaleźli, a raczej gospodarz 
na wiadomość o celu ich wizyiy z 
własnej woli "wyłożył" — cały arse­
nał. Było się czemu dziwić: samych 
tylko naboi różnego kalibru uzbie­
rało się ponad 1000. Ponadto było 
bardzo dużo elementów, z  których 
w razie potrzeby można było zmaj­
strować niejeden "samopał". Mało 
tego, jeszcze się znalazły pistolet i 
karabin. Żadnego zezwolenia, o- 
czywiścic, na to całe bogactwo, z 
wyjątkiem strzelby myśliwskiej W. 
Mostykacz nie miał.

Stróże porządku zaintereso­
wali się: skąd to wszystko wziął i w 
jakim celu; przechowywał? Sam po­
dejrzany, a następnie oskarżony 
W. Mostykacz objaśnił dość prosto 
i jasno: jest- przecież członkiem 
koła myśliwych,, posiada broń, a 
stąd i naboje do niej. To, że naboje 
do dubeltówki stanowiły zaledwie 
znikomą część z całego tysiąca 
niezbyt zbiło go z tropu. Powie­
dział, że zbierał ję  przez wiele lat. 
Na pytanie po covmu to wszystko

było potrzebne od powiedziani 
takie ma hobby. Od dzieciństwa, 
nie jest obojętny do broni palnej 
Co do karabinu, to należy do zna* 
jomego, który przyniósł go do nap. 
rawy. Sprawdzono — rzeczywiste 
człowiek to potwierdził. Oskarżony 
twierdził, że nic nie ma do ukrycia, 
jest zwykłym ślusarzem, jakich ty. 
siące. Ma opinię doskonałego 
znawcy broni, mistrza od wszelkkgjt 
spraw związanych z bronią. To 
jeszcze nie wszystko. RzemioaS 
ślusarskie, jak się okazuje, upra. 
wiał nie tylko w domu, ale prze­
ważnie u siebie w pracy, w warszta­
tach Torfowni Margiajskiej. ty I  
rzekomo wolnym od podstawa®* 
wych obowiązków czasie. Zrcszt$E |  
miejsca pracy nadeszła do sądu pi- I  
semna opinia. Pisano w niej, ze jest I  
"rzetelnym, pracowitym, znającym I  
się na rzeczy, nic mającym nagan I  
pracownikiem..."

Można temu uwierzyć, można ,̂ ■  
zwątpić, ale nawet dziecko wić|żc I  
broń, to nie zabawka, i że bez spp& I  
jalnego zezwolenia nic można nic I  
tylko wytwarzać, przcC how y^^H  
Iccz i "kolekcjonować" te śmiercifi 
nośne przedmioty, zabrania tego 
nasze prawo. Przccicż^to nic są 
znaczki pocztowe czy nalepki] za­
pałczane. W. Mostykacz- pr/criSM 
nic mógł nic zdawać sobie sprawi 

- z lego, że wcześniej ćzy późnić! bę­
dzie musiał pożegnać się z tym 
hobby, że takie zamjłowanfjl nic 
merze dobrze się skończyć. A pro­
pos to wszystko z  dnia na dzicńffl 
roku na rok działo się nic za zarnfc 
niętymi drzwiami, ale na oczacnp 
Otoczenia. Gdyby nawet skonał 
ruował działo, patrzyłoby się na to 
przez -palce. Mimowolnie nasuwa, 
się pytanie: na ile szczere są słowa 
kolegów z ‘pracy, przedstawieffl 
administracji, którzy poprosili sąd 
o łagodne  po trak tow anie os­
karżonego, a nawet przckazaritófo 
.na wychowanie zespołu.

W każdym razie dzięki dobrynjj 
charakterystykom, dobrowolne® 
wydaniu broni oraz dzięki temu, żc 
W. Mostykacz wyrażał skruchę," 
sąd uznał za' możliwe zastosowanie 
niższego wymiaru kary. Skazano 

IgCô na 3 lala (w porównaniu z prze­
widzianym przez kodeks 5 lat;) wię­
zienia. Ponadto postanowionoOTc 
wysyłać go do kolonii, tylko udzielić 
o k r csu p r ó b n ego* y,awi c szając 
wyrok na. 2 lata. Czy potrafi ten 
33-lctni człowiek wytrwać, czy nic 
ulegnie pokusieodnowienia swojej 
"kolekcji"? W każdym razie wszysll 
ko teraz zależy (idniego* Dano mu 
szansę.. .. „

Antoni KWIATKOWSKI

Pielgrzymka rolników z Siedlec
W sobotę 11 czerwca do;Wilna, do.SanktuariumM,B. Ostrobramskiej przy- 

bywa 40-osobowa pielgrzymka rolników z Siedlec.- Chętni udzielenia noclegu 
pielgrzymom proszeni są o przybycie do kościoła Dominikanów pw. Św. Ducha na 

. wieczorową Mszę św. w sobotę o godz. 19.00.
J . LEWICKI

Znad Wili
i i

R ad io  73.34 1 103.8 FM
Radio „Znad Wilii” codziennie 

proponuje następiąjące pozycje pro­
gramu:

— Serwis informacyjny; od 6.00 do
23.00 co godzinę.
T 'r— Radio-budzik: 6.05.

— Kawa z radiem: 7.05.
- — Kalendarium historyczne: 7.15. 

v , — Konkurs poranny: 7.30.
Serwis BBC: 8.00,19.00,23.00. 

— Horoskop: 8.15,9.15.
| f f  — Kursy walut:9.30,10.30; 11.30,~
12.30.

— „Słowo niedzielne" ■— program 
religijny (niedziela): 9.30.'

— Przegląd prasy: 9.45.
— Godzina rosyjska: 10.00,15.00.

■ — Koncert życzeń: 11.05,19.30.
k; — Serwis kulturalny:,11.30,1430-

— Kuferek radia „Znad Wilii^' 
12.05. .

— Program „Astrologia dla każ­
dego”: 15.30 (wtorek i czwartek). | 9 |

— Lista przebojów: „Zwariowani^ 
-■ Dziewiętnastka": 16.05 (sobota). 9

— Konkurs „3x tak”: 17.05.
” — Godzina litewska: 18.00. M  

- — Dobranocka: 20.30 (sobota, 
niedziela | | |  konkurs dla najmłod- 
szych).

— Wiadomości dla dzieci: 2030 
(sobota).

. — Konkurs wieczorny: 22.0$a^H
— Muzyczna noc: 24.00. j

D z ia ł  r e k la m y  r a d ia  „Znad 
W ilii” : 2056 V ilnius, aL LaLsvćs 6& 
teL 42-94-57.
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Demokracja — czyim jest przywilejem? Sport
(Rozmowa z prof. 
Józefem SZAJNĄ)

KURIER WILEŃSKI:
— Przywiózł Pan do Wilna sw o­

ja "ślady" wydane na chorzowskiej 
icenie. Motto tego spektaklu, któ­
rego Pan jest autorem, brzmi z  wy­
mownym pytajnikiem: "Agonia na- 
sZym wielkim optymizmem?*1 Nasz 
c7—t czas agonii, a le I — optymi­
zmu?

JÓZEF SZAJNA:
 Ten optymizm jest krótki. To

nasze bezpieczeństwo je s t bardzo 
złudne. I o tym wszystkim mówię w mo­
im spektaklu.

— "Ślady* wystawił Pan w Cho­
rzowskim Teatrze Rozrywki. Dziwi 
to niektórych krytyków litewskich: 
rozrywka 1 — Szajna.

— Już dawno chyba teatry nie 
dzielą się na: dramatyczne i rozrywko­
we, słowa i pantomimy, na literackie, 
aktorskie, reżyserskie i tak dalej. To 
przecież bezsens.

— No ale, s ą  przyzwyczajenia 
na te rygorystyczne podziały jak 
dramatyczny I rozrywkowy, s to ­
łeczny 1 prowincjonalny.

—Czasyszybko się zmieniają. Re­
wolucja teatralna w świecie dzieje się 
dopiero na przestrzeni trzydziestu lat, 
kiedy do głosu dochodziła awangarda.

— Ale ta awangarda z  biegiem  
lat się zestarzała.

 — Ona po prostu rozszczepjfa się
w walce z własną niemożnością. Jeżeli ~  
o teatr chodzi, to nie była awangarda. . 
To był teatr bulwarowy albo musical, 
albo teatr tańca, baletu, czy operowy. A  
w tej chwili są różne teatry, jest masa 
różnych poszukiwań artystycznych. Lu­
dzie, którzy byli przyzwyczajeni do tam­
tej estetyki, nie bardzo aprobują dzi­
siejsze poszukiwania. Podobnie było i 
kiedyś ze mną, kiedy prowadziłem teatr 
w Nowej Hucie.

— "Szajnizm I szmacizm" —  to  
jedno p isa ła  "Trybuna Ludu". 
Wszedł Pan do teatru od strony 
scenografii.

—Wszedłem. Parą dziesiątków lat te­
mu to mi się przytrafiło, że zostałem reży­
serem. I tojestjedenzmoich grzechów.

— Że reżyser — to źle?
— Ze i reżyser i artysta plastyk w 

to g i  osobie — to bardzo źle. Jeżeli, 
as przykład, Adam Hanuszkiewicz 
równocześnie i gra, i reżyseruje, to  i 
jedno i drugie jest niedobrze. Podobnie 
i ze mną. Bo w którym momencie ja 
jestem tym "ja", który teatr tworzy? Za- 
wsze to jest człowiek, który idzie do 
teatru naładowany pewnymi sprawami, 
problemami, ale je s t to  człowiek 
również wyobraźni...

— Naiwne pytanie, ale... Czym 
dla Pana jest teatr?

Gościnne występy 
Jnoskiewskipgn T p a t m  

?S0Wremipnnjk" 'y W jlnjf

Od dzisiaj —  
"Trudni ludzie"

Po "Tytule" A  Galina i "Moorlin 
oorio" N. Koliady, spektaklach, 
ore zademonstrował moskiewski Te- 

a r̂ "Sowremiennik" od dzisiaj 9 czerw- 
03 lcalr len prezentuje jeszcze jedno 
PI2cjj»tawienie — T rudni ludzie".

*Wdni ludzie" — to sztuka izrael- 
* ^gP^ramątOpiśaj^a J. Bar-Josepha. 

jaśnie w teatrze "Sowremiennik”
^brzmiała
Przekładzie

—  Może sformułujemy to inaczej
— czym on dla mnie nie jest. Otóż dla 
mnie teatr nie jest wykładnią logiki. 
Jest sztuką. A  sztuka jest chaosem. Jest 
niepokojem człowieka.

—  C o w ob ec teg o  w  tym chao­
s ie  powinien u Pana robić aktor?

— Powinien bardzo się dener­
wować. J a — główną uwagę skupiam na 
gromadzeniu emocji. To jest dla mnie 
najważniejsze. I muszę aktora stale 
czymś takim  wybuchowym podbu­
dowywać. Aktorowi stale powinno się 
stwarzać trudności. On mówi: tak, ja to 
wiem... Nic —  on tego nie powinien 
wiedzieć. On to  powinien czuć. Jeżeli. 
'ak tom ie czuje — nie-ma sensu-robić-z-- 
nim przedstawienia. To tak jak z ko­
bietą...

— Kobiety w chorzowskim te­
atrze s ą  piękne, to  prawda.

— Cały zespół w tym teatrze jest 
piękny, bardzo młody. Z  takimi dobrze 
się pracuje. I wracając jeszcze do tego, 
co ja  robię z aktorami? Przede wszy­
stkim — usuwam im wszystkie wygodne 
sytuacje. Nie ma krzesełka na scenie. 
Scena nie jest do siedzenia, ale do cho­
dzenia. Z  kostiumem także. Aktora 
trzeba ubierać w trykoty, żeby się czuł 
"sam na sam z sobą".

—  Pańskie spektakle — "Maja­
kowski", prawie wszystkie wersje 
“Repliki", w reszcie jedna z  ostat­
nich prac, ogromna kompozycja 
plastyczno-przestrzenna na 240  
metrach kwadratowych pt. "Drang 
nach O sten — drang nach Westen"
—  to w szystko ma także wydźwięk 
polityczny. Wiadomo mi, że... bo­
daj pierwszą pańską pracą w te­
atrze była bajka, z  której zrobił Pan 
przedstawienie polityczne?

—  Tak, to była bajka pisarki Gor- 
czyckiej. O na pisała dla dzieci. I 
napisała taką jedną bajkę — upolitycz­
nioną. Rzecz dzieje się w Niem czech, za 
czasów jeszcze Adenauera: rewizjo-, 
nizm, powrót do sił politycznych w N ie­
mczech, o  czym oni — Niemcy— jako 
Rewizjoniści — marzą, że — chcieliby 
powtórzyć jeszcze raz swoje sukcesy.

No i ja  to wyciągnąłem. Zrobiłem z tego 
swoją polityczną sztukę. To było w Czę­
s to ch o w ie . A le  C zęstochow a się 
wystraszyła tej bajki...

—  Zdejmowano Panu niejedną 
rzecz z e  scen y , sztukę Helmuta 
Kajzara na przykład — w  Starym 
Teatrze w Krakowie...

—  O tym  m ożna  by d ługo  
opowiadać.

—  Filmu —  nie zamierzał Pan 
nigdy reżyserować?

— Cha, w filmie to  się w ogóle nie 
reżyseruje. W  filmie po prostu wybiera 
się plan, jakieś dialogi, to wszystko po­
lega na montażu. Mam propozycję zró-

~bieniafiłmuwC!horwaqi.-Kłedy£wI)U' 
browniku — to  wtedy jeszcze była 
Jugosławia — robiłem przedstawienie 
"Dantego" i oni by teraz chcieli, żebym 
zrobił z tego film. Czy się zgodzę? 
Muszę mieć jakiś doping, coś co mnie 

' by w stronę kinematografii pchnęło... 
Mam teraz duży, ważny program na rok 
bieżący. W ubiegłym roku — dałem 
cztery premiery... T o — "Slady^w Cho­
rzowie. Potem — premiera "Ziemi" w 
Kairze... Potem — "Ślady" w Au garze. 
Potem — "Życie i śmierć poety" w Ma­
drycie, w miejscu urodzenia Cervante- 
sa. Teraz będę robił ósmą wersję "Re­
pliki" w Chorzowie.

—  Wróćmy jeszcze raz do "Śla­
dów". Straszy Pan zagrożeniem.

—  To przecież wszystko wisi na 
włosku: wojny, konflikty, coraz więcej 
tego na świecie...

— Afryka s ię  rusza...
I  — No właśnie. I to nie będzie na 

takiej ...krótkiej fali. Ja mam wrażenie, 
że tylko nadal biali oddalają katastrofę 
od Europy. Ale XXI wiek to będzie 
należał do Pacyfiku — od tamtej stro­
ny. Amerykanie załatwiają wszystko 
tak, żeby tę Europę zlikwidować. Nie 
ma spokoju— w Pakistanie, w Indiach, 
w Chinach... Rosną potworne nacjona­
lizmy.

— Amerykę stworzyli Europej­
czycy...

— Otóż to. I stała się ona społe­
czeństwem niezorganizowanym. Lu­

dzie władzy dobrze wiedzą, że najlepiej 
jest rządzić społeczeństwem niezorga­
nizowanym.

— Ale tam jest system  tak zwa­
ny demokratyczny.

— A w takim systemie nawet lepiej 
się rządzi. Dłużej się rządzi. Bo jakiej 
zbiorowości należy się bać? Tam, gdzie 
jest jedność. Kogo się boją Egipcjanie 
albo w świecie arabskim Arabowie— w 
różnych krajach? Boją się fundamenta­
listów, Irańczyków. Bo to jest jedność, 
to —  religijni fanatycy. Bo jak jest coś 
w rozsypce — ten myśli co innego, a 
tamten jeszcze coś innego — wtedy 
władze nie mają czym się przejmować.

— Czyli demokracja nie wycho­
dzi na dobre...

— Prawdziwa demokracja jest 
przede wszystkim przywilejem krajów 
bogatych. Biedne kraje nigdy nic miały 
demokracji i nie mają. Tak samo jaki w 
Polsce — nie możemy jeszcze mówić o 
demokracji...

— P o lsk a  z a w s z e  m iała  
demokrację.

— A  tak, w pewnych momentach 
może nawet miała jej za dużo. W wyni­
ku — zgubiły ją rozbiory. Liberum ve- 
to... Nie można było żadnej decyzji 
podjąć, a wszyscy tylko i czekali na to...

— Ale Polska jest jedynym kra­
jem  na ś w ie c ie , która n ie  uś­
m iercała sw oich  królów — nie  
icinała ich, nie wieszała, nie truła 
podstępnie. A na swój tron nie bała 
s i ę  p o w o ły w a ć  o b c y c h  m o­
narchów.!.

— To też prawda...
— D zięk u ję  Panu za  tę  

rozmowę. Jest Pan w Wilnie po raz 
pierwszy, ale mam nadzieję, że  z 
ósm ą wersją "Repliki" Pan nam tu­
taj jeszcze przyjedzie?
p p  '4^ Z  "Repliką" czy bez, ale chcjał- 
bym przyjechać. ’

Rozmawiała 
Alwida Antonina BAJOR

Na zdjęciach: profesor Józef Szaj­
na; scena zjego spektaklu "Ślady".

Fot. T. Ważniewłcz

ona po raz pierwszy w 
rosyjski. T rudni ludzie"

Europejska Mekka kultury
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Nie tylko Polacy szczycą się Krakowem. Kraków jest 
również miastem znaczącym w kulturze europejskiej. Uzna­
nie go przez UNESCO za miasto o najwyższych walorach 
kulturowo-architektonicznych i wpisane na listę najważ-' 
niejszych i podlegających ochronie światowych miast zabyt­
kowych, świadczy o jego uniwersalnej wartości.

Samorządowe władze miasta Krakowa wychodzą jedna k 
ze słusznego założenia, iż nie może być to miasto-muzeum, 
ale, także w swej zabytkowej strukturze — żywy organizm, w 
którym dzieje się wciąż coś nowego, eksplodującego i inspi­
rującego sztukę, kulturę, myśl artystyczną i intelektualną. 
Miasto, w którym turysta podziwia nie tylko zabytki, ale 
ogląda znakomite spektakle i widowiska plenerowe, słucha 
muzyki w wykonaniu najwybitniejszych muzyków i kompozy­
torów — artystów, przybyłych tu właśnie jak do Mekki arty­
stycznej z całego świata.

Obecny Krakowski Festiwal Anno 1994 ma być tego 
dobitnym przykładem. Festiwal trwa przez cały czerwiec do 
31ipca.

Goście, tutyści i mieszkańcy Krakowa i województwa 
krakowskiego oglądają wiele interesujących imprez, w tym 

, przynajmniej kilka o najwyższej wartości. Np. goszczą tu 
najlepsze krótkometrażowe filmy świata na 31 Między­
narodowym Festiwalu Filmów Krótkometrażowych. Filmy 
reprezentują kinematografie 35 krajów.

Kolejnym wydarzeniem artystycznym będzie IV Festiwal 
Kultury Żydowskiej, który w tym roku, poza prezentacją 

[ interesującej muzyki i pieśni w wykonaniu najlepszych so- 
I listów i zespołów przybyłych z Europy i Stanów Zjednoczo­

nych oraz pokazem filmów, spektakli teatralnych i wystaw,
| będzie również miejscem tzw. warsztatów twórczych, zapo­

znających wszystkich chętnych ze starą i bogatą żydowską 
kulturą.

Do najpoważniejszych imprez Krakowskiego Festiwalu 
zalicza się specjalnie zorganizowana Międzynarodowa Kon­
ferencja poświęcona polskiej kultur/c i jej znaczenia w kul­

tu rz e  europejskiej. Odbywać się będzie w dniach 17-19 
czerwca. Do udziału zaproszeni zostali wybitni intelektua­
liści i twórcy kultury, także politycy i ekonomiści m.in. z 
Francji, Anglii, Niemiec i Stanów Zjednoczonych.

Nie byłoby jednak prawdziwego Festiwalu, gdyby za­
brakło w nim krakusówzich specyficznym humorem, pogodą 
ducha i umiejętnością wspólnej zabawy. Będzie więc przede 
wszystkim zjazd krakowian z całego świata, którzy poza spot­
kaniami towarzyskimi i zabawami wezmą udział w organizo­
wanym wspólnie z władzami miasta Forum Gospodarczym. 
Jedną z wielu ulicznych imprez i zabaw związanych z oby­
czajowością i tradycją Krakowa należeć będzie Intronizacja 
Króla Kurkowego —- impreza, która sięga korzeniami końca 
wieku, a wiąże się z mieszczańską organizacją społeczną, tzw. 
Bractwem Kurkowym. Będzie też święto krakowskiego Laj­
konika i krakowskie podwawelskie Wianki, a także święto 
Jednej Ulicy, Krakowska Noc Poetów, II Międzynarodowy 
Festiwal Klarnetowy, z najlepszymi muzykami z siedmiu kra­
jów, III Międzynarodowe Spotkania Dziecięcych i Mło­
dzieżowych Zespołów Folklorystycznych, Wielka Wystawa 
Polskiej Scenografii (Kantora, Swinarskiego, Szajny, Groto­
wskiego, Grzegorzewskiego, Mądzika). I wreszcie Wscho- 
dnio-Zachodni Festiwal Telewizyjny- Kraków 1994.

Antoni LEW ANDOWSKI (PAI)

PIŁKA NOŻNA. We wtorek został 
wyłoniony drugi finalista rozgrywek o 
puchar Litwy. W Poniewieżu miejsco­
wy "Ekranas" w rewanżowym spotkaniu 
z wileńskim "Panerysem" uzyskał remis 
1:1 i w ten sposób awansował do finału.

W ten sposób w finale rozgrywek 
pucharu 12 czerwca w Kownie zagrają 
wileński "Żalgiris" i "Ekranas".

PIŁKA RĘCZNA W Portugalii 
odbywają się mistrzostwa Europy w 
piłce ręcznej drużyn męskich. Po czte­
rech rundach eliminacyjnych w grupie 
"A" na czele tabeli znajduje się Rosja—
8 pkt. przed Francją — 5 i Białorusią 
— 4. W grupie "B" przoduje Szwecja —
8 pkt, przed Hiszpanią — 6 i Danią —
5. Wczoraj rozegrano ostatnie spotka­
nia rundy eliminacyjnej.

KOSZYKÓWKA. Na m istrzo­
stwach świata kobiet, które odbywają 
się w Australii, rozpoczęła się druga 
runda rozgrywek. W spotkaniach 
ćwierćfinałowych zanotowano takie 
wyniki: Słowacja — Kanada — 66:63, 
Brazylia — Kuba — 111:91, Hiszpania 
— Chiny— 76:60, USA— Australia— 
88:70, Kuba — Hiszpania — 68:65, 
USA — Kanada — 98:65.

W grupie drużyn ubiegających się 
o miejsca 9-16: Polska —'Kenia — 
94:62, Japoniami Korea Płd. — 83:63, 
Francja — Tajwan— 89:68, Włochy— 
Nowa Zelandia -r- 84:49. W drugiej 
rundzie Polska zwyciężyła Japonię —- 
100:87, Korca Płd. — Kenię— 136:76, 
Francja — Nową Zelandię — 90:59, 
Włochy — Tajwan — 110:74.

 W turniejach koszykówki o Pu­
char Europy w sezoHićT994/95~Fcdev“ 
.racja Koszykówki Ulwy zarejestrowała 
6 męskich zespołów naszego kraju.

W ubiegłym sezonie Litwę repre- 
żcnlowały po dwa zespoły .męskie 
("Żalgiris" i "Atlctas") i żeńskie ("Lic- 
tuYoslelckomas" i "Viktoria"). iym  ra­
zem kluby męskie wykorzystały cały li­
mit przeznaczony dla każdego kraju. 
Ekipy żeńskie z powodu braku środków 
tym razem nie będą startowały na za­
wodach.

Nasze drużyny męskie będą grać w 
następujących turniejach: Puchar Eu­
ropy — "Żalgiris" Kowno; Puchar Zdo- 
bywców Pucharów — kowieński "Atlc­
tas"; Puchar. Koraca — wileńska 
"Statyba", kowieńska "Lavera",-"Neea", 
Litewska Akademia Policji (Wilno).

BOKS. Niepowodzeniem' zakoń-. 
czył się start litewskich pięściarzy w tur­
nieju o Puchar Świata, który jesr roz­
grywany w Bangkoku (Tajlandia). 
Spośród trzech przedstawicieli Litwy 
tylko V. Karpaćiauskas awansował do 
trzeciej rundy, ale niestety przegrał w 
niej na punkty z A. Chcnglaji (Tajlan­
dia). Również nic powiodło się trzem 
przedstawicielom Polski, którzy przyje­
chali na ten turniej. Żaden z nich nic 

I trafił do półfinałów. _
KOLARSTWO. Słowak J. Svorada 

zwyciężył na trasie 17 etapu wyścigu 
kolarskiego Giro d’Ilalia. Wyprzedził 
on Włocha G. I-ombardicgo T Uzbcka 

I O. Abdużaparowa. Liderem wyścigu 
nadal jest Rosjanin J. Bierzin.

; -  I)nkior/ę!
— Słuchani .sąsiadko!

‘ • "—Kaszlę i mam gorączkę.
i r  — j j r

r — Trzydzieści osiem i trzy.
— Proszę rozebrać się i podejść 

bliżej. Nieco w lewo. Dobrze. Proszę 
oddychać głębiej. Nie oddychać. Od­
dychać. Wystarczy. Coś tam słychać.

— Czy to poważne?
— "tymczasem proszę zażyć aspi­

rynę, spocić się, założyć plaster. Jutro 
proszę przyjść do przychodni, bo trud­
no przez ścianę postawić diagnozę.

* * *
— Musicie rzucić picie i palenie— .. 

mówi lekarz do pacjenta.
— Doktorze, a czy od mojej choro­

by nie ma leków?
* *  *

W sklepie obuwniczym.
. — Chciałbym obejrzeć dobre ale 

tanie buty.
1 ja chciałabym.
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LTV
7.45 — Dzień dobry. 8.15 —■ Wiado­

mości w jęz. niem. 8.40 — Wiadomości w 
jęz. franc. 18.00 — Wiadomości. 18.10— 
Dziennik BBC. 18.35 — Wiadomości 
(ros.). 18.45 — Program dla dzieci. 19.25 
— Słowo chrześcijanina 19.35 — Rząd 
postanowił... 19.50— Anons TV. 19.55 — 
Katolickie studio. 20.25 — Program spor­
towy . 21.00 — Panorama. 21.35 — Dzie­
więć rzemiosł. 22.20 — Koncert z  okazji 
Roku Rodziny. 23.15 -—Wiadomości wie­
czorne. 23.30 — Serial .Po tamtej stronie 
rzeczywistości” — .Pieśń Syreny*, .Spra­
wiedliwość".

T Y  P O L O N IA  
8.30 — Panorama. 8.40 — Kwadrans 

na kawę. 9.00— .Paziowie* (4 i 5)—serial 
dla dzieci. 9.45 — .Ciuciubabka” — film 
fab. 10.35 — Blok Programów Edukacyj­
nych. 11.45 — Publicystyka kulturalna.
12.15 — Teledyski Muzycznej Jedynki. 
12.30— Podróże do Polski. — Teleturniej. 
13.00— Wiadomości. 13.15 — .Wsłońcu 
i w deszczu* (6) — serial TYP. 14.40 — 
Sport na satelicie. 15.30 — Festiwale — 
festiwale: Nagrodzone filmy dok, 16.30 — 
Filmy o Polsce. 17.00 — Blok Programów 
Edukacyjnych. 18.00 — Teleexpress.
18.15 — .Dzieci z naszej szkoły* (11 i 12 
ost) — serial dla młodych widzów. 19.00
— Historia — współczesność. 19.30 — 
Zulu Gula. 19.40— .Tata, a  Marcin powie­
dział*. 19.50— Zaświata— program pub­
licystyki międzynarodowej. 20.20— Dob­
ranocka. 20.30 — Wiadomości. 21.00 — 
Program rozrywkowy. 22.00 — Panora­
ma. 22.25 — Gość Ty Polonia. 22.35 — 
Teatr Telewizji: Stanisław Stampfl — 
.Kundel”. 23.45— Bilans— magazyn rzą­
dowy. 24.00 — Przegląd kulturalny. 1.10
— .Pole niczyje* (1) — serial TYP.

TELE-3
8.45 — Serial .Santa Barbara*. 9.35

— Lekcja ang. 9 .40— Muzyka. 11.00 — 
Magazyn poranny. 13.00 — Dziennik 
CNN. 13.30— Wiadomości biznesu CNN. 
14.00 — Pokarmi wino. 14.30— Wakacje 
w raju. 15.00 — Podróżą. 15.30 — Sport 
dla relaksu. 16.00— Lekcja ang. 16.03 — 
Muzyka. 17.15 — Filmy anim. 17.55 — W 
świecie auto- i motosportu. 18.25 — Pro­
gram z Poniewieża. 19.00 — Najświeższe 
wiadomości 19.20 — Lekcja ang. 19.25
— ZS wszystkimi szczegółami. 19.35 — 
Serial .Santa Barbara*. 20.25 — Wiado­
mości. 20.30 — Dziennik CNN. 21.00 — 
Muzyka. 21.30 — Lekcja ang. 21.33 — 
Magazyn podróży. 22.00 — Film fab.
23.30 — Lekcja ang. 23.35 — Muzyka.

TVP-1
10.00— Wiadomości. 10.15— Mama 

i ja. 10.30— Domowe przedszkole. 10.55
— Porozmawiajmy o  dzieciach. 11.05 — 
.Żar tropików* — serial prod. USA. 11.55 
— Muzyczna Jedynka. 12.00— kwadrans 
na kawę. 12.15 — .W cieniu skowronka*. 
12.40 — Smoczek czy grzechotka. 13.00
— Wiadomości. 13.15 — Magazyn noto­
wań. 13.45 — Słowa, słówka i półsłówka 
—quiz językowy dla dzieci. 14.30— 16.55
— Telewizja edukacyjna. 17.05 — Słowa, 
słówka i półsłówka — quiz językowy dla 
d zied  17.50— Muzyczna Jedynka. 17.55
— .Kilka najdłuższych dni*. 18.20— Tele- 
express. 18.40— Antena. 18.50— Repor­
taż. 19.05 — .Maszyna marzeń* — serial 
dok. prod. ang. 19.30— .Znaki czasu* — 
magazyn katolicki. 20.00 — Tęczowy 
Mini-Box. 20.10 — Zjedz to sam — ,CV
20.30 — Wiadomości. 21.10 — .Żar tro­
pików* — serial prod. USA 22.05 — Bi­
lans— magazyn rządowy. 22.20— Deba­
ta Jedynki. 23.10 —  Dwóch takich z 
kabaretu .Klika*. 23.30 — .Pegaz*. 24.00 
— Wiadomości gospodarcze. 0.20 — Mu­
zyczna Jedynka. 0.30 — .Co z oczu, to z 
myśli* — film dok. prod. ang. 1.20 — 
Program rozrywkowy.

LITPOLIINTER TV 
7.00 — Poranne koło. 9.00 — Film 

.Wielkie wyścigi o dziecko*. 10.30 — Pro­
gram TY Ostań ki no.

OSTANKINO 
10.50 — Ekspres prasowy. 11.00 — 

Dziennik. 11.25 — Film fab. 12.10 — Film 
dok. 14.00— Dziennik. 14.25— Przedsię­
biorca. 14.50 — Jak osiągnąć sukces. 
15.05— Program dla dzieci. 15.10— Film 
anim. .Przygody Tomka Sawy era*. 15.40
— Multitrołija. 16.00 — Do lat 16 i więcej. 
16.40— Planeta. 17.00— Dziennik. 17.20
— Inauguracja międzynarodowego X 
konkursu P. Czajkowskiego. 17.55 — O,

pogodzie. 18.00 — Godzina szczytu. 
18.25 — Serial .Dzika róża*. 18.55 — C. 
d. konkursu P. Czajkowskiego. 19.40 — 
Dobranoc, dzieci. 19.55 — Reklama. 
20.00 — Dziennik. 20.35 —  O pogodzie. 
20.45 — Wagon 03. 20.55 — Loto .Mi­
lion". 21.25 — Film fab. .Siostrzyczki Li­
berii*. 23.00 — Dziennik 23.10 — Zamk­
nięcie festiwalu filmowego. 24.00 — 
Ekspres prasowy.

PIĄTEK, 10 CZERWCA
LTV

7.45 —■ Dzień dobry. 8.15 — Wiado­
mości w jęz. niem. 8.40— Film anim. 8.50
— Egzamin maturalny z języka obcego. 
9.50— Wiadomości W jęz. franc, 10.20 — 
VkJeospektałd. 13.00 — Odpowiedzi eg­
zaminu z jęz. obcego. 18.00 — Wiado­
mości 18.10 — Dziennik BBC. 18.35 — 
Wiadomości (ros.). 18.45 — Program dla 
dzieci. 19^5— Rozmowy wileńskie. 20.00
— Anons TV. 20.05 — Sześć konty­
nentów. 20.35— Reportaż S. Pabedinska- 
sa. 21.00— Panorama. 21.35— Serial TV 
.Niespokojna służba*. 22.25— Aleja Wol­
ności. 22.45 — Bentsłd show. 23.20 — 
Wiadomości wieczorne. 23.35 — Fran­
cuski film lab. .Bywają noce I światło 
księżyca*.

BAŁTYCKA TV 
7.30— Batycki poranek. 7.45— Wia­

domości biznesu. 7.50 — Serial .Granica 
nocy* (9,10). 8.40 — Serial .Tak świat się 
kręci* (15). 9.30 — Przegląd koszykówki i 
piłki nożnej. 10.00 — Wyprawa na łono 
przyrody. 19.00 — Wiadomości 19.05 — 
Serial .Tak świat się kręci* (15). 19.55 — 
Wiadomości ze świata (CNN). 20.10 — 
Serial .Tak świat się kręci" (16). 21.00 —
— Ekorózga. 21.30 — Gra muzyczna 
.Szczęśliwa ręka* podczas przerwy— No­
winy bałtyckie. 22.45— Film .Alicja, droga 
Alicja".

TELE-3
8.45 — Muzyka. 9.55 — Lekcja ang.

- 9 . 0 0 Serial .Dyżurna apteka*. 1 0 .30 -^ , 
Poranny magazyn. 13.00 — Dziennik 
CNN. 13.30 — Nowości biznesu CNN. 
14.00— Pokarm i wino. 14.30— Wakacje 
w raju. 15.00 — Podróże. 15.30 — Sport 
dla relaksu. 16.00— Lekcja ang. 16.03 — 
Muzyka. 16.50 — Film fab. .Pułapka dla 
rodziców: miodowy miesiąc na Hawa­
jach* (1). 17.45 — Muzyka. 18.00 — Ma­
gazyn podróży. 18.30 — Serial .Dyżurna 
apteka*. 19.00 — Najświęższe wiado­
mości 19.20 — Lekcja ang. 19.25 — Ze 
wszystkimi szczegółami. 19.35 — Film 
fab. .Pierwsza jaskółka". 20.50 — Show 
gentelmanów. 21.20 — Lekcja ang. 21.25
— Wiadomości. 21.30 — Dziennik CNN.
22.00 — Film fab. 23.35 — Lekcja ang.
23.40 — Muzyka.

TYP-l
10.00— Wiadomości. 10.15— Mama 

i ja. 10.25 — Domowe przedszkole. 11.00
— .Blaski lata*— melodramat prod. franc. 
1Z50 — Ludzie i zdarzenia — reportaż.
13.00 — Wiadomości. 13.15 — Magazyn 
notowań. 13.45 — Dla dzieci: .Ciuchcia*.
14.30 —-16.55 — Telewizja edukacyjna.
17.05 — Dla dzieci .Ciuchcia*. 17.50 — 
Muzyczna Jedynka. 17.55 — Test — ma­
gazyn konsumenta. 18.20— Tełeexpress.
18.40 — .Tata, a  Marcin powiedział...*
19.00 — Randka w ciemno — zabawa 
quizowa. 19.45 — Zulu Gula, Miedziana 
13 — program satyryczny. 20.00 — Wie­
czorynka. 20.30 — Wiadomości. 21.10 — 
.W obronie życia* — komedia prod. USA.
23.05 — Puls dnia. 23.20 — Sprawa dla 
reportera. 24.00 — Wiadomości. 0.15 — 
Muzyczna Jedynka. 0.20 — .W ielka 
ucieczka — ostatni rozdział* — film fab. 
prod. USA 1.50 — Program rozrywkowy.

LITPOLIINTER TV
7.00 — Poranne koło. 9.00 — Film 

.Wielki skandal seksualny Ameryki*.
10.30 — Program TV Ostań kino. 0.20 — 
Yideokaukas. Film .Krótkie śpięcie-2*.

OSTANKINO
10.50 — Ekspres prasowy. 11.00 — , 

Dziennik 11.20— Film. 12.15— Ameryka 
z M. Taratutą. 14.00— Dziennik 14.25 —k . 
Przedsiębiorca. 14.55— Biznes. 15.10— 
Olesia i kompania. 15.40 — Film dla dzie­
c i  16.50 — Abecadło prywaciarza. 17.00
— Dziennik 17.25 — Człowiek i prawo. 
17.55 — O pogodzie. 18.00 — Echa ty­
godnia. 18.20 — Ameryka z  M. Taratutą. 
18.50— Połe cudów. 19.40 — Dobranoc, 
dzieci. 20.00 — Dziennik 20.35 — O po­
godzie. 20.45— Człowiek tygodnia. 21.05
— Film fab. .Dan August* (7). 22.05 — 
Opinia S. Lubimowa. 22.55 — Autoshow.
23.05 — Dziennik 23.15 — Koncert 0.00
— Program X 0.10 — Ekspres prasowy.

POSZUKUJESZ NOW YCH 
PARTNERÓW ?

Chcesz, żeby o Tobie I o Twojej firmie dowiedziano 
się w Polsce? Poda) ogłoszenie do TRYBUNY*. 

Pragniesz, by usłyszano o Tobie w Niemczech? 
Gazeta 'Europacentr* czeka na Twoje ogłoszenie.

Ogłoszenia są przyjmowane w redakcji 
"Kuriera Wileńskiego",

Vilnius, al. Laisves 60, pokój 1114. 
Codziennie w dniach pracy od 9 do 17.

ORGANIZUJEMY ' l i  
wycieczki komercyjne doi=| 

BUDAPESZTU (Węgry).
Vilnins, teL 63-88-64. j  ̂

(Żarn. 579) j'|f

P i n l i n

KUPUJEMY CZEKI 
INWESTYCYJNE 

YUnios, teL 22-89-20,61-74- 
27, 63-47-74, Poczta Główna, 
sklep "Yaiką pasauUs”.

(Zam. 572)

%>iii:fiififfsffifffffffffffffff

OKAZJA!
§j „P R Z Y JA C IÓ Ł K A ",®  

„PANORAMA”, „KOBIETA 3g t . ’ ”  [5
§ 1  ZYCIE” oraz inne czasopis- ;«! 
ja* ma z Polski najtaniej do naby- % 
jSicia w księgarni „S atu rnas” !j! 
!■; oraz w dziale reklamy „Kurie- ;■! 
£j ra  Wileńskiego”, pokój 1114. jS;

KUPUJEMY I SPRZEDAJEMY 
walutę, codziennie od godz. 9.00 

do 20.00.
Yilnius, Vrublevsldo 2, obok pL 

Katedralnego, teL 22-70-17.
(Z am .549)

STUDENT EKONOMIKI 3 ROKU 
ZNAJĄCY PODSTAWY 

KOMPUTERA 
poszukuje pracy.
Vilnius, teL 46-41-88, wieczorem.

(Zam . 586)

SK UPUJEM Y ZkOTO, PLATYNĘ 
ROZLICZAMY SIĘ OD RAZU!

Pracujem y każdy dzień od godz. 9  do 2 0 . 
V rublevskia 2, kolo placu K atedralnego, 

Vilnius, tel. 2 2  7 0  1 7

SPRZEDAM 
drewniany dom z zabudowaniami 

gospodarczymi w rejonie solecznic- 
kim (5 km od Akmenynt) lub wymie­
nię na jednopokojowe mieszkania w 
mieście.

TeL 8-250 43-670.
(Zam. 24-D)

SPRZEDAM 
trawę z ląld do wykoszenia. 
Yilnius teL 42-62-51 od 20.00.

’ (Zam . 583)

NASZA 
REKLAMA

SZANOWNI 
PAŃSTWO! 1

R eklam ę, zamieszczo­
ną w  "K urierze Wileńskim" 
przeczytają p re n u m e ra ta  
rzy w  po n ad  20 państwach 
E uropy, Ameryce, Austra^ 
li i.

P rzyjm ujem y reklamę 
do  polskiej gazety Trybu, 
na"  i n ie m ie c k ie j "EZ1 
(E B ponaueirrp ), a  także 
d o  g az e t k ra jów  W NP 
bałtyckich.

REKLAM A O  TREŚCI 
K O M ER C Y JN E J.

P rz y  w ie lo k ro tn y m  
pow tó rzen iu— raba t do 20 
proc.

Przy podan iu  reklamy, 
na 1/2 strony  gazetowej 
większej obję tości —  rabat 
do  40  proc.

REKLAM A O TREŚCI 
N IEK O M ER C Y JN E J

O głoszenia o  poszuki 
w aniu pracy —  b e z p ła f j
 Reklamę można żarnik
w ić  z a r ó w n o  w D om  
Prasy o d  9.00 d o  17.00, jak 
też pod  adresem : Gcdimi 
n o  pr. 46 — 1, od  9.00 do 
19.00, G cd im ino  pr.2.

Zam ieszczajcie  
reklamę u nas, a nie 
pożałujecie!

Szczegółowa informac­
ja  pod  adresem : Laisvćspr. 
60 ,11  p ię tro , dział komer- 
cy jno -o rg an izacy jn y , (cl. 
42-69-63, 61-53-43, 61- 4 |  
35 ,22-58-14: fax 42-72-65.

iniii!iHśii!!ii::-iiHiniii!!łisiiiiiirułi!imii!iiii3itiiiniiiiimiiiiimii!iiiHimHHiuuiHiiNfisimiisii;UiittijnmiiHiiiii@^ ^ f j S l r o d i S

AUTOBUSOWE PODRÓŻE KOMERCYJNE DO MOSKWY.
WYJAZD:
— we wtorki WILNO-MOSKWA,
—  w soboty WILNO-WARSZAWA-MOSKWA.
Załatwiamy rosyjskie wizy.

Licencja n r n r 124.
Yilnius, teL 44-15-55.

(Zam . 584)

KALENDARIUM
*  Czwartek. (9.VI) jcsl 160 dniem 

1994 r. Do końca roku 205 dni. g
* Znale Zodiaku — BliźnlętaS
*  Imieniny: Felicjana, Pelagii,ŚS 

woja, Tekli.
*  Wschód Słońca — 4.44, zachód 

— 21.53. Długość dnia 17 godz. 09 min.
*  Księżyc. Nów ogodz. 11 mmul27.

EKRANY
LIETU VA „N oce p e łn i  

księżyca” —  o 20.00. „Legenda o dino- 
zaurze-2” (Japonia)— o 12,14,16,18.

HELIOS—  I sala — „Zabłąkani 
w dżungli” (USA) 9-12.VI o 17.40,
19.20,21. „Piękna i potworna” (USA) 
— 10,12. V I— ó 12 (w jęż. angielskim). 
9-12.VI — o 16 (w jęz. litewskim). 
„Księga dżungli” : 9,11.VI — o 12(w 
jęz. angielskim); 9-12.VI— o 14 (w jęz. 
litewskim). Wstęp bezpłatny. II sala Ur 
«Operacja „Alex”- 2» (U SA ) — O
10.50, 12.30, 17.10. „Stożkogłowl” 
(USA) — o 16.10,18,19.40. „Złodzieje 
zwłok” — o 21.20.

YILNIUS — Napaleńcy” (USA)

— o 11.30, 13.15, 15, 16.45, 18.30, 
20.15.

PERGALĆ — „Burzyciel” (USA) 
o 11.30, 14, 17. „Sprawa Pelikana” 
(USA) — 0 19.30.

Y IN G IS - r i  „Nindza władcy” 
(USA) — o 14.50. „Bagaż dyplomaty­
czny” (Francja)—  o 16.15. „Płonąca 
kobieta” (Niemcy, USA) — o 18,
19.50. „Niesłychane przygody musz­
kieterów” (Rumunia) — 11 -12.VI— o 
1330.

AUŚRA —  „ P u k i ” ( Indie) —  o
15.30. „Miłość I m agla” (USA) — o
10.30, 12.10, 13.50,18.10,19.50. 

DRAUGYSTĆ — „Król błaznów”
(Indie) ^  18.30. „Colli — wściekły 
pies” (USA) — o 14.50,16.40.

litew ska  Służba I lydromctęb* 
rologic/na przewiduje na 9 czerwca 
zachm urzen ie  z przejaśnieniami 
bez. opadów, wiair zachodni, ufflB 
kowany. T em peratu ra  22-24 stop­
nic ciepła. ,

W ciągu następnych dwóch | |  
przelotne opady deszczu. Tempe­
ratu ra  w nocy 7-12, w dzień J8-23 
stopnic cicpła.

Dyżurni wydania:

Halina JOTKIAŁŁO 
Zbigniew MARKOWICZ 
Teresa ŻARK 
Teresa STRUMIŁO 
Anna RZEWUSKA

m m m m ®
Wileński

Dziennik 
społeczno-polityczny Sejmu 
i Rządu Republiki Litewskiej. 
Ukazu)e s ię od 1 lipca 1953 r.

Nasz adres:
Laisv6s pr. 60. 2056 Vilnius, 

Uetuvos Respublika

Kod 67218 
Cena 30 ct (w Polsce -1000  zł.) 

Nr rejestracji — 2017015.

Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda”

TELEFONY: redaktor — 4 2-79-01 , z a s tę p c y  redaktora — 
42 -7 9 -0 4 , 4 2 -79-48 , sek reta rz  od p ow iedzia ln y  — 42-79-49 . 

DZIAŁY: państwa i samorządu terenowego — 42-78-63, ekonomiczny — 
42-78-54, etyki, rodziny i prawa — 42-79-64, prawnik — 42-75-76, szkol­
nictwa i młodzieży — 42-79-73,42-69-86, życia politycznego — 42-78-81, 
życia wsi — 42-79-68, 42-78-90, stołeczny oraz aktualności — 42-79-77, 
handlu, usług i komunikacji — 42-79-56, literatury 1 sztuki — 42-79-88, 
felietonów 1 sportu — 42-90-63, listów — 42-69-65, komercyjny oraz 
organizacyjny— 42-72-70, korespondenci: na rejon wileński — 42-78-90, 
45-03-95, solecznlcki— 52-780, święć iański— 47-59-49, trocki 1 szyrwinc- 
ki — 62-42-67, fotokorespondenci — 42-90-81, tłumacze —  42-90-60, 
42-72-71, styliści — 42-72-92, maszynistki — 42-77-72.

Redaktor
Tbignlew BALCEWICZ

Ogłoszenia 1 reklama M 
przyjmowane wdniach pracy 

pr. Laisv6s 60,11 piętro, pow  
nr 1114. Telefon — 42-69-6* 

Fax 42-72-65 
Czynne od 9.00 do 17.00 

oraz pr. Gedlmino 46-1. tel*** 
61-53-43 od 9.00 do 19.00JJ


